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minister  Relchswahry, 
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GHANDI, 

znów rozpoczął głodówkę, 

która ma być protestem, 

przeciwko upośledzeniu pa* 
rilasów w Indjach, 
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Jednolify front opozycyjnych szfurmowców, socjalistów i komunistów 


Berlin, 12 sierpnia. 

Minister sprawiedliwości Rzeszy 
wydał rozporządzenie wykonawcze, 
polecające przyśpieszenie wykonania 
ustawy o amhestii. Krajowe urzędy 
ministerjum sprawiedliwości otrzyma- 
ły polecenie przeprowadzenia statysty- 
ki stosowania amnestji i doniesienia mi- 
nisterium o wynikach w terminie do 
dnia 1 października. 


Jak donosi prasa szwajcarska, am- 
nestia jest manewrem przedwyborczym 
Hitlera, w celu zjednania sobie sympatji 
wśród klasy robotniczej. Jak się oka- 
zuje bowiem, doszło do zbliżenia pomię» 
dzy opozycyjnemi elementami wśród 
szturnowców oraz kołami socialistycz- 
nemi i komunistycznemi. Wybrano na- 
wet wspólny komitet porozumiewaw- 
czy, który działa konspiracyjnie, wyda- 
je pisma i ulotki i ma wielu zwolenni- 
ków i sympatyków wśród radykalnych 
elementów partii narodowo - socjali- 
stycznej, 


Donoszą również, że w związku ze 
stale pogorszającem się położeniem go- 
spodarczem Niemiec, spadkiem eksportu 
oraz drożyzna artykułów pierwszej po- 
trzeby, będącą skutkiem złego Ti 
ŻNIW znaczne ieszcze niedawno 
sympatje dia hitleryzmu wśród robotni- 
ków przemysłowych — dzisiaj wogóle 
nie istnieją. Bez przesady można stwier 
dzić, że całą klasa robotnicza Niemiec 
jednolitym frontem stanęła przeciwko 
hitleryzmowi. 


Jest-rzeczą wątpliwą, czy ostatnie 
zarządzenie rządu, w myśl którego nie 
może nastąpić żadria zwyżka cen środ- 
ków żywności oraz towarów i proditk= 
tów przemysłowych bez zgody nadzor- 
czego urzędu cen, przyniesie jakiś re- 
zultat. Ceny idą w Niemczech wgórę 
nietylko dlatego, że jest coraz mniej 
żywności i towarów, ale 1 dlatego, że 
ludność Rzeszy, w obawie przed spad- 
kiem waluty, ucieka od marki do to- 
warów. 


Pomimo szerokiego rozreklamowa* 
nege projektu amnestii, tajna policia 
Goeringa i Hitlera w dalszym ciągu do- 
konywa licznych aresztowań we wszy” 
stkich prowincjach. Do więzień i obo- 
zów koncentracyjnych idą już nietylko 
je I 


A Padioi tygodnik eletystyczny 


oto rozrywki, które rozpraszają nudę 
W ostatnim, 63-im numerze 


„Ol TYDZIEŃ POWIEŚĆ 


jest coś dla amatorów radja i wiele 
dla amatorów dobrej beletrystyki, a 
mianowicie powieść pióra Karola 


RADIOSTA 


AUA 


Baiecznę w pomysłach, rewelacyine 
w treści, doskonałe w formie po- 
wieści C, T. P. winny być czytane 
wszędzie: w domu, w parku na Spa- 


cerze, na letnisku. 
CENA EGZEMPLARZA 30 GROSZY 
| Do nabycia u kazdego Sprzedawcy 
U | pism w całej Polsce, 


socjaliści i komuniści, ale przedewszyst 
kiem ci członkowie S. A., którzy choć- 
by w nallżejszym stopniu podejrzani są 
o sympatie dla Roehma. Również uwię- 


ziońo wielu studentów, co jest tem przy- 
krzejsze dla reżimu, że akademicy nie- 
mieccy byli jego pierwszymi heroldami. 


Ogólnie twierdzą, że jeśli padnie na 


Hitlera w dn. 19 bm, znaczna ilość gło- 
sóf, to będzie to wynikiem tej atinoste- 
ty teroru, jaka panuje w Trzeciej Rze- 
szy. 


(o mówi matka dr. Dollfussa ? 


Nazywa się Szmmuńśz i jesi chiophka.— 
Boliuss io jej panieńskciemazwisk© 


Przeczuwała ona fragiczną Śmierć swego syna 


Londyn, 12 sierpnia. 

Korespondent*angielskiego dziennika 
„Daily Mail* odszukał w miasteczku 
Kirnberg w Dolnej Austrjj matkę dr. 
Dollfussa, z którą odbył dłuższą rozmo- 
wę. Oto. jego relacja: 

„Matkę dr. Dollfussa spotkałem w 
malutkim kościołku, w którym modliła 
się za duszę syna. Nazywa go jeszcze 
obęćnie Kanclerzem. Qdnalazłem ją z 
wielką trudnością, gdyżnie nosi 
sko Dollfuss ale Schmutz. Na zapytanie 
moje w tej sprawie, oświadczyła mi: 

„Dollfuss to moje nazwisko panień- 


skie; Kanclerz przyszedł na świat na 15 


miesięcy przed moim ślubem. Mąż mój 


nazywa się Schmutz. Zawsze traktował 


Kanclerza, jak gdyby był jego własnym 
synem“, 


Następnie p. Dollfuss—Schmutz po- 


szła ze mną do swego małego wiejskie- 
zo domku i wprowadziła do wybielonej 


dużej izby, gdzie na ścianie wisiała fo- 


tograiia śp. kanclerza Dollfussa w uni- 
porucznika 


armii" <austejackiej. 


Była ona przysłonięta czarną krepą. Pa- 
ni Dollfuss-Schmutz otarła łzy i powie- 


działa: 


Zuchwały napad nocny 


na przechodnia przy 


Łódź, 12 sierpnia. 
Na posterunek policji w Radogosz- 
czu zgłosił się wczoraj Franciszek Pi- 
sarkiewicz, zamieszkały przy ul. Lima- 
nowskiego.8 w Łodzi i doniósł, że gdy 
wracał do domu z Żabieńca, został na 
krańcach ulicy Limanowskiego napad- 
nity przez trzech nieznanych osobni- 
w. . 
Pisarkiewicz przekraczał akurat 
tor kolejowy, gdy nagle z rowu stządł 


ul. Limanowskiego 


drożnego przy szosie wyskoczyło 3-ch 
ludzi, z których jeden był uzbrojony 
w rewolwer. 

Bandyci steroryzowali Pisarkiewi- 
czą, zrewidowali go i nic przy nim nie 
znalazłszy — kazali mu się oddalić, gro 
żąc Śmiercią, jeśli złoży meldunek o 
napadzie w policji. 

Władze wdrożyły energiczne poszu 
kiwania za zuchwałymi opryszkami. 


Wypoaciici przy pracy 


Robotnik budowlany zasypany. — Włókniarz złamał rękę 


Łódź, 12 sierpnia. 

W dniu wczorajszym wydarzyły 
się następujące dwa wypadki przy 
pracy: 

Na Chojnach, przy ul. Pryncypalnej,: 
wzacszone są obecnie fundamenty pod 
budowę magazynów wojskowych. W: 
pewnym momencie usypana w wysukie 
wały zieniia obsunęła się i robotnik, 
Bronisław Michalski, zamieszkały przy, 
ul. Bałtyckie; 9, pracujący w dole pod 
fundamenty, został zasypany 1 przykry: 
ty zupełnie obsuwaijącą się ziemią i 
piaskiem. s 

Na szczęście towarzysze pracy Mi- ] 
PASKO w porę spostrzegli katastro- 

1 po kilkunastu minutach gorączko- | 


wej pracy. zdołali odkopać nieszczę- 


śliwęgo robotnika. Michalski był już 
nieprzytomny. Zaszła konieczność wez 
wania pogotowia. Lekarz stwierdził 
cięższe kontuzje i przewiózł Michal- 
skiego w stanie poważnym do szpitala 
przy ul. Zagajnikowej. 

lirugi wypadek wydarzył się w fa- 
bryce firmy A. Horak w Rudzie Pa- 
bjanickiej. Robotnik Teodor Fiks, zam. 
w Rudzie Pabjanickiej przy ul. Aleksan 
drewsxiej 13, w czasie pracy zbiżył 
się zbytrio do maszyny i uległ ziama- 
mu ręki. 

Lekarz pogotowia nałożył prowizo- 
tvczny opatrunek i skierował Fiksa 
również do szpitala przy ul. Zagaijni- 
kowej. (gr) 


Międzynarodowi oszuści w potrzasku 


Złoczyńcy dostali się w ręce policji sosnowieckiej 


Sosnowiec, 12 sierpnia. 
W dniu wczorajszym zostali w Sos- 
nowcu zatrzymani Berek Kochman i 
Nuta Szmidt, bez stałego miejsca za- 


A czscczczmzcznwawcw ih mieszkania, międzynarodowi oszuści, 


Przybyli onisądowych, 


wielokrotnie już karani. 


przed kilku dniami z Belgii. 


Szmidt jest poszukiwany przez poli- 


cię w Wiedniu i władze prokuratorskie 


w Bazylei za szereg oszustw. 
Obu odstawiono do dyspozycii władz 


— Gdy syn zaczął swą karierę poli- 
tyczną, miałam jakieś przeczucie, że 
zostanie zamordowany. Prosiłam go, a- 
by rzucił politykę, wrócił do nas i żył, 
iak prosty chłop. Ale jego odpowiedź 
zawsze brzmiała: „Spełnię wolę Boga“. 
Wydaie mi się, że on także przeczuwał, 
że padnie z ręki mordercy. W ostatnich 
czasach był często przez przyjaciół o- 
strzegany, że szykuje się na niego za- 
mach, Nie zwracał jednąk na to żadnej 
uwagi. W młodości przeznaczyłam go 
na księdza i zaczął nawet studja ko- 
ścielne. Powiedziano mu, że jest zbyt 
niskiego wzrostu, aby mógł zdobyć sza- 
cunek jako duchowny. 

W zakończeniu wywiadu p. Dollfuss- 
Schmutz dodała: „Był zawsze dobrym 
synem, ale od czasu, śdy zrobił wielką 
karierę w polityce, prawie nigdy do nas 
me zaglądał. 

Na zapytanie korespondenta angie|- 
skiego, co myśli 6 hitleryźmie, odpowie- 
działa: „Od chwili gdy Kanclerz nie ży- 
je, polityką się więcej nie interesuje“. 
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Trzy zamachy 
samobójcze 


Łódź, 12 sierpnia. 

Kronika pogotowia miejsk.ez2 zana- 
f(owała wczoraj trzy zamachy samo- 
bóicze. 

W rolu, na krańcach miasta. przy 
ui. Projektowanej 26, zażył nieznancj 
trucizny tezrobotny i bezdan:nv Wia- 
dysław Banasiak. Despzrata znaisżii 
nieprzytomnego przechodnie, który za 
alarmowai' pogotowie ratunkowe. 

Banasiak został w stanie groźnym 
umieszczcny w szpitalu. 

W mieszkaniu własnem przy ul 
Dolnej 40 usiłowała odebrać sibie ży- 
cie Karc!ina Welnicka, która napita sis 
jasiegoś *rącego płynu. Lekarz p go- 
towia umieścił denatkę w szpitalu w 
Radogoszczu. Przyczyny rozpaczliwe= 
go kroku policja narazie nie ustaliła. 

Wreszcie przy ul. Zielnej 37, w bra 
mie domu, napiła się w celu samobój- 
czym większej dozy kwasu solnego 
35-letnia Zofia Sowińska, zam. przy 
ul. Karwowskiej 15. Mieszkańcy domu 
wezwali pogotowie. którego karetką od 
wiozła Sowińską do szpitala przy ul. 
Zagainikowei, (gr) 
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WOLNA TRYBUNA. 


„Ja albo inna!" 


Kobieta winna żądać jasnej 

i decyzji 

NIESZCZĘSNA SIEROTKA W KRAKOWIE| W obecnych  zmaterjalizowanych 
Drogie dziecko, rozumiem Pani duszyczkę i| Czasach coraz mniej słyszy się o t9- 
zdaję sobie sprawę z tego, że wychowując się| Imantycznej miłości. Tem bardziej więc 
bez matki, pragnie Pani i tęskni do tego praw-|zdumiał i zachwycił wszystkich romans 
dziwego ciepła rodzinnego, którego Pani jest| szwedzkiego księcia Lenarta ze skrom- 
pozbawiona, Niemniej jednak, drogie dziecko, ną mieszczanką  sztokholmską, zakot- 
list Pani zdrodza, że jest Pani trochę przeczu-| czony małżeństwem księcia z ukochańą 
lona, przewraźliwiona, co jednak w Pani wieku| Historja tego romansu rozwinęła się 
nie należy do wyjątków. Nie można, drogiejjak akcja powieści.  Dostojna rodzina 
dziecko, otaczać się nimbem tajemniczości | na-į księcia nie posiadała się z rozpaczy i 
rzekać na brak zrozumienia najbliższych Niejgniewu na wiadomość o zamierzonym 
wolno również samemu pozować ma -cierpięt-|'nezaliansie.  Wyczerpano wszystkie 
ticzią. Dziś zmienił się świat i zmieniły się po-| możliwe argumenty, mające odwieść 
giądy ludzi, Przestała w ludzkch uczuciach gó.) zakochanego księcia od nierozsądneśo 
rować litość, a miejsce jej zajął podziw, Dzi-| kroku. Ale napróżno. Wówczas zagro- 
siejsi ludzie, wychowani w twardej szkole ży-| żono księciu pozbawieniem go praw do 
cia, ludzie pamiętający wojnę 1 jej Okropności,| tronu i tytułu książęcego. Jednakże. on 
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Romantyczne przygody szwedzkiego księcia 


Ożenił się z miłości i utracił prawa do tronu. — Wpadł w ręce 
bandy szpiegowskiej, z którą realizował film w Finlandji 


stety, ortograłja n 


lubią i podziwiają ludzi mocnych, Świadomychj WOlał poświęcić 


swoje prerogatywy 


swoich celów i swołch dążeń. Dale się we znaki dla miłości ukochanej kobiety. 


powszechny brak zrozumlenła ludzi słabszych, 


I tak z księcia stał się zwykłym pa- 


ludzi marzycieli. Stabi przestali zasługiwać na, NEM Bernadotte, małżonkiem swojej u- 
litość. Niema, niestety, na nią czasu w twardej wielbianej Karin, a wkrótce potem oj- 
szkole dzisiejszych walk o byt. Dłatego też| CeM pięknego chłopczyka. Pan Lenart 


dziecko, niech Pani swoje smutki | marzenia, | Bernadotte zostawszy 


ojcem rodziny, 


schowa na dno duszy, niech je Pani pieści tylko | Musiał zarabiać na jej utrzymanie, za- 


dla siebie, a na codzień proszę mieć maskę zas 
dowoienia į dobrego humoru. Nie wolno znie- 
chęcać się anl do życia, ani do ludzi, gdyż wte- 
dy wszystko wydaje nam Się jeszcze strasz- 


czął się więc rozglądać za zarobkiem. 

niedługim czasie  otoczyło go 
mnóstwo aferzystów, którzy mu propo- 
nowali jakieś fantastyczne interesy w 


niejsze, jeszcze bardziej beznadziejne. Bardzo | TOdZAJU „łabrykacji butelek do przecho- 


chwali się Pani ta Jej praca | chęć pomagania| WY WAMia ciepła słonecznego”. 


Były 


innym. Proszę czynić to samo, ale starając się książę angażował się w te sprawy bez 
jednak, ażeby otoczeńile zrozumlało te pobudki | ZAStanowienia z tak opłakanym skut- 


Niech - otoczenie myśli co chóe, a Pani niech 
czyni swoje, ponieważ czyni Pani dobrze. Jesz- 
czę ledno, Nie należy nigdy liczyć na wdzięcz- 
ność ludzką, Można się poświęcać, ale nie wole 
no digdy poświęcać się z myślą, że ofłara Jej 
kledyś zostanie wynagrodzona. W ten sposób 
spdika Panią znacznie mniej rozczarowań I wię 
cel nieoczekiwanych radości. Pisze Pani, iż 
chce zostać guwernantką, To myśl bardzo tad- 
na i zdaje się, że wychowywanie dzieci į pie- 
ięzgnowanie Ich, dałoby Pani zadowolenie. Nie 
mniej] jednak trzeba mleć do tego zawodu tro» 
cię przygotowania, Styl listu Pani zdradza in- 


przecież, rzeczy, które, przy "odrobinie „dobrój 
woli, można szybko dopełnić. A Pani, drogie 
dziecko, ma przecież dużo dobrej woll 


| 
| 


„tęligencję, I pewien zasób wiadomości, „alę nies |. 
gr: zupełnie dopisuje. Ale to są|  ** 


kiem, że rodzina królewska musiała kil- 
kakrotnie interweniować, aby go Wy- 
dostać z tarapatów. Zrozumiał wtedy, 
że o ile łatwiej było być księciem, niż 
zarabiać na chleb dla żony i dziecka. 
Musiał przyznać, że nie umie prowa- 
dzić interesów. Obiecał rodzinie, że od- 
tąd nie będzie się wdawał w żadne 
kandlowo-przemysłowe kombinacje. — 
Jenakże ambitny Lenart nie mógł dłu- 
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go usiedzieć z założonemi rękoma i 
zwrócił swe zainteresowania w kierun- 
ku kinematografiji,  Zapragnął on sam 
realizować filmy i w tym celu udał się 
do Berlina. Wkrótce zaczęto wychwa- 
lać pod niebiosy jego zręczność, pomy 
słowość i niezaprzeczone powołanie 
„kinematograficzne". 

Wśród tych, którzy go podziwiali 
znajdował się także niejaki baron von 
Maydel, pochodzący z Łotwy.Ten ostat 
ni, jako filmowiec-amator pokazał księ= 
cią bardzo ciekawy  scenarjusz filmu 
szpiegowskiego, którego główne sceny 
musiały być „nakręcone w ufortyfiko- 
wanych miejscowościach Finlandji. Za= 
proponował on eks-księciu, aby posta- 
ral się o pozwolenie rządu finlandzkie- 
go na nakręcanie filmu'w tych miejsco- 
wościach, a w*razie odmowy, aby ksią- 
żę sam pojechał do. Finlandji i naszki- 

|cował dokładny plan fortyfikacyj, wed- 
tug którego będzie można zrekonstruo= 
wać je jako do filmu. Wzamian za to 
von Maydel obiecał księciu bałońskie 
honorarium. Pksksiążę przyjął tę pro- 
pozycję z entuzjazmem, a ponieważ 
honorarium miało mu być wypłacone 
dopiero po ukończeniu zdięć, przeto 
Lenart zaopatrzył się w potrzebną su- 


mę i niezwłocznie udał się do Finląndj! 


na czele grupy filmowców. 


W tym samym czasie rozegrały się: 


niezwykłe wypadki. Szef iinlandzkiej 
policji politycznej p. Rekki pospieszył 
do Sztokholmu z nader delikatną misją. 
Pojechał on, aby prosić króla szwedz- 
kiego Gustawa V-go 0, natychmiastowe 
odwołanie z Finlandii ks. Lenarta, któ- 
ireśo w razie dłuższego pobytu w tym 
kraju czekałby sąd doraźny. Równo- 
cześnie rząd finłandzki odwołał swego 
|ministra pełnomochego w Sztokholmie 
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p. Ericha i sekretarza poselstwa p. 
Snellmanna. 

O oto klucz do rozwiązania tych za- 
wiłych wydarzeń. Pan baron von May- 
del jest nietylko szlachcicem, ale i wy* 
rafinowanym szpiegiem. Grupa jego fil- 
mowców to banda szpiegowska. Całe 
godne towarzystwo pozostawało na 
żołdzie jednego z mocarstw i otrzyma- 
ło niedawno polecenie zbadania forty- 
fikacyj fińskich. Wówczas to baron von 
Maydel powziął doskonały pomysł 
wciągnięcia w tę aferę łatwowiernego 
ks. Lenarta. Nie zawiodły go rachuby. 
Książę Lenart, jako były oficer praco- 
wał jak mógł najlepiej i szybko zgro- 
madził drogocenne szkice. Ale na jego 
nieszczęście władze fińskie uznały za 
stosowne zainteresować się filmem i i- 
stalić identyczność Maydla i jego towa- 
rzyszy. Wypadki szybko potoczyły się 
naprzód. Przedewszystkiem aresztowa- 
no całą bandę, zaś król Gustaw natych= 
miast wezwał do Sztokholmu swego 
wnuka. Minister pełnomocny Erich i se- 
kretarz Snellmann zostali odwołani ze 
swych stanowisk za niebaczne wizowa= 
nie paszportów fałszywym  „illmtiow- 
com“. 

Wszyscy ci. szpiedzy od początku 
pobytu w Finlandji żyli na koszt ks. Le- 
narta. Wykorzystywali oni nazwisko 
księcia w celu otrzymania kredytu w 
hotelach. Naiwny Lenart będzie musiał 
zapłacić kilkaset tysięcy koron na ra= 
chunek szajki szpiegowskiej, która uży= 
ła go za narzędzie do swych niecnych 
planów. y 

Takie jest zakończenie scenarjusza 
filmu szpiegowskiego, który posiada 
niestety jedną wadę, że był zbyt praw- 
dziwv. 


Rekord rozmów telefonicznych 


(x) Księża Avello mieszkająca stale 
w Budapeszcie, zwraca powszechną 


CHCĘ ŻYĆ W ZAKOPANEM ma list w re. Uwagę swoją ekstrawagancją i częste- 


dekcji „Expressu“, który zostanie przesłany, ! mi awanturkami. 


po tadesłaniu adresu | znaczka pocztowego. 
WDZIĘCZNA W ŁODZI. Jest Pani rozsądną 
młodą kobietą I myślę, że przy odrobinie wy- 
trwałaści i siłaej woli, dokona Panl swego. Nie 
bods Pani podpowładała co Jej czynić wypada 
albowiem wle o tem Panl doskonale. Trzeba 
przeciąć te włęzy: które krępują Panią | mogą 
się fatalnie odbić na całem Jej życiu. Słusznie 
Pani stawia kwestję, że docyzja winna być jas- 
ta, „Ja, albo inna... Ale w tym wypadku nie 
welno Pani żądać jasnego wypowiedzenia się. 
Tam Są Obowiązki ostatnio jeszcze wzmożone. 
Fakt, który miat miejsce w roku ubległym 
świadczy dobitnie, że tylko tamto jest silne 
| prawdziwe. Pani Jest tylko uczuciem pobocz= 
nom, do którego dołączyło się, powstałe z wile + 
kiem przywiązanie i» wygoda. Mężczyźnie 
nigdy nie zaszkodzi tego rodzaju podwójna 
rola, którą odgrywa. Na wszelki wypadek ma 
przecież to swoje ognisko domowe, w którem 
znajdzie odpoczynek, spokój i ciepło, które mu 
będzie potrzebne. Pani zaś zostarie sama | 
niech się Pani strzeże, aby młało to nastąpić 
wówczas, gdy młodość Pani, energja, chęć do 
życia | możliwość walki o byt, będzie już poza 
Panią, Teraz I to natychnuast musi się Pani 
otrząsnąć ze wszystkich więzów duchowych 
które Panią łączą z tym mężczyzną, Niech się 
Pani zabierze energicznie do szukania zajęcia, 
niech Pani zwróci slę w tym wypadku do swe- 
go byłego przyjaciela. Winień jest Pani po ty- 
lolettiem współżyciu, przynajmniej pomóc w 
znalezieniu zajęcia, względnie przygotowaniu 
do samodzielnego życia przez zapewnienie Pani 
możliwości nauczeńla się jaklegoś fachu czy 
zawodu. Rozpacz { łzy nic Pani mle pomogą. 
Musi się Pani zdobyć na energję I otrząsnąć 
z tego, co otacza Panią dotychczas. W przeciw 
nym razie nigdy Pani nie osuszy swych łez l 
nie pozbędzie się świadomości, że w życiu Jest 
dając z sleble 
wszystko, a nie otrzymując nic wzamian. 
ZROZPACZONA EWELINKA Z SOSNOWCA 
Droga Ewelinko, a gdzie godność kobieca? Po- 
zwałać tak się zadręczać przez 18-letniego mło 
kosa. Proszę sobie powiedzłeć | mocno, mocno 
sie do tego przygotować, że ten człowiek nie 
odpowiada Pani, że nie Jest wart Jej uczucła.. 
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Księżna Ayelo była 
zwykłą służącą, gy zakochał się w niej 
książę włoski i poślubił ią. 

Szczęście młodych małżonków, tak 
bardzo niedobranych, niedługo trwało. 
Grymasy świeżo upieczonej 
zbytnio dokuczyły jej małżonkowi. 
który wreszcie wyjechał do Włoch j 
wszczął kroki rozwodowe. 

Tymczasem władze węgierskie, któ- 
re również miały dość ekscentrycznej 
księżnej, wydały jej nakaz natychmia- 
stowego opuszczenia granic kraju, jako 
uciążliwej cudzoziemce, która prowa- 
dziła podejrzanie rozrzutny tryb życia, 
nie mając ustalonych źródeł dochodu. 

Księżnej nie chciało się opuszczać 
Budapesztu, wobec czego postanowiła 
przedłożyć władzom zaświadczenie, że 
pieniądze zdobywa na drodze legalnei, 
gdyż otrzymuje je od swego byłego, 
bardzo bogatego małżonka, łożącego 
na jej utrzymanie do czasu rozstrzyg- 
nięcia skargi rozwodowej. 

Jak tu jednak otrzymać potrzebne 
zaświadczenie, skoro w przeciągu dwu 
dziestu czterech godzin trzeba opuścić 
granice? 
WREZTZFORZZO ZINIO ZEM ZZA SKCAWNE RÓEOÓWA 


i przestać o nim myśle. Niech się Pani w przej 
ściowym okresie otoczy koleżankami 1 znajo- 
mymi, którzy rozerwą Panią | pomogą Jej za» 
pomnieć. Jeżeli się Pani w zupełności nie uda 
zapomnieć, to 1 tak może to mieć swóje dobre 
strony | znaczenie pedagogiczne, Młodzieniec 
przyzwyczałjóny do Pani uczuć I przez Panią 
rozpleszczony, pozna: nagle kogo stracił 1 jeżeli 
czuje odrobinę do Pani Ssympatji, zmieni się I 
zechce naprawić Waszą przyjaźń. Teraz lekce- 
waży soblę Panią będąc pewny Jej uczuć i nie 
umiejąc ich jeszcze uszanować ani ocenić. 
Brak Ich poczuje dopiero gdy je straci, Pani 
wówczas będzie mogła wykorzystać swój 
wpływ i postarać się wychować swego chłopca 
w takim duchu, Jakby sobie tego Pani życzyła. 
jeżeli się zaś okaże, że. nie kocha Pani, to 
lepiej skończyć z tem wcześniej, aniżell zawsze 
cierpieć I być  nieszczęliwą. Prawda Ewe- 
tinko? 


księżnej, 


+ Księżna Ayello należała Jednak do 
pomysłowych kobiet i riie lękających się 
| wydatków. Usiadła więc przy telefonie 
| i poczęła po kolei telefonować do wszy 
'stkich zamków książąt Ayellich we 
Włoszech z prośbą 6 informacje o miej 
seu pobytu jej małżonka. 

Po kilkunastu rozmowach, dowie- 
t działa się, że książę wyjechał do We- 
necji. Ekstrawagadncka kobieta nie prze 
raziła się tem. Poczęła skolel telefono- 
wać do wszystkich kótell w Wenecji, 
aż wreszcie w jednym z nich, powie- 
dziano jej, że książę jest w teatrze. 

Księżna  zatelefonowała do teatru. 


mma nA 


pobiła ekstrawagancka księżna włoska i 


Kazała poprosić swego męża, poczem 
połączyła go z urzędnikiem, który pod 
pisał nakaz opuszczenia kraju i urzęd- 
nik telefonicznie dowiedział się od księ- 
cia Ayeli, że ten łoży na utrzymanie 
żony, wobec czego źródła jej dochodu 
nie są bynaimniej podejrzane, 

Księżnie Ayeli cofnięto nakaz opu- 
szczenia kraju. Energiczna kobieta po- 
stawiła na swojem. Pół dnia straciła 
ona przy telefonie, a rachunek, który 
zapłaciła za rozmowy międzymiastowe 
pobił rekord urzędu telefonów w Buda 
peszcie. Wynosił on bowiem 1000 pón- 
go: 


„Orgia snu” niszczy organizm 


podobnie, jak i bezsenność — Ilapolcon pesegral 
bitwę pod Waterfoo z powodu smióresy 


Ciekawy odczyt osobistego 


(z) Na kongresie medyków brytyi- 
skich w Barnemuth wysłuchano niezwy- 
kle interesującego referatu lekarza oso- 
bistego króla angielskiego, lorda Har- 
dera. Referent poświęcił lwią część 
swego wykładu wielkiej pladze doby 
współczesnej — bezsenności. 

Ciekawe są przyczyny, które — zda- 
niem dr. Flardera, — wywołują bezsen= 
ność. Są to: wyrzuty -surnienia, strach, 
miłość, gniew, rozpacz i radość, We 
wszystkich tych wypadkach właściwsza 
jest ingerencja psychologa, aniżeli zwy= 
kłego lekarza. Dlatego też skuteczne 
są przeważnie wszelkie środki nasenne, 
pochłaniane bez końca przez ofiary bez- 
senności. i 

Alkohol spotyka się ze strony lorda 
Hardera z całkowitem zrozumienierh. U- 
ważą go bówiem za jeden z najskutecz- 
niejszych i najniewinniejszych środków 
nasennych. Mówi on wprawdzie, że nie 
zaleciłby nieprzywykłemu do alkoholu 
człówiekowi wypijanie na noc szklanki 
whisky. Lecz dla tych, którzy piją. u- 
zywanie alkoholu jest bezwzględnie 
| nmiej szkodliwe, aniżeli silnie działające 
„narkotyki. 

i Równocześnie jednak Jord Harder u- 
waża nadużywanie snu za tak samo 


lekarza króla angielskiego 


szkodliwe dla organizmu ludzkiego, lak 
i brak snu. „Orgja snu” niszczy orga- 
nizm podobnie jak wszelka inna orgia. 

iemniei interesujące spostrzeżenia 
ogłosił lord Harder na temat rozpow= 
szechnionego bólu głowy, na który cier- 
pi ludzkość. Zło to znane jest już od 
niepamiętnych czasów. Częste migreny 
dokuczały Mahometowi i Juliuszowi Ce- 
zarowi. Niektóre dane historyczne po- 
dają nawet, że Napoleon przegrał bitwę 
pod Waterloo jedynie dla tego, że od 
samego rana cierpiał na dotkliwy ból 
głowy. 

Powody migreny, których przez dłuż 
szy czas lekarze nie mogli się doszukać, 
są już prawie wyjaśnione. Między inne- 
mi, — zdaniem dr. Hardera, — zwyczał 
chmurzenia czoła powoduje często bóle 
głowy, wobec czego referent zaleca lu- 
dziom, ażeby mieli zawsze jak naibar- 
dziej pogodny wyraz twarzy. Nie na- 
leży też przemeczać oczu podczas pracy 
lub czytania. Ludzie. cierpiący na czę- 
ste migreny. winni zasięrnąć porady 
neurologa, patologa lub radiologa. 
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Katastrofalne skutki ostatniej burzy 


po = "RE 


Trupy i zgliszcza pozostały na szlaku, przez 
który przeszła nawałnica 


Łódź, 12 sierpnia. 
„(bt) — Gwałtowna burza, która ostat: 
nio szalała nad Łodzią i okolicą, miała 
wyjątkowo duży zasięg. s 
Dopiero wczoraj nadeszły do Łodzi 
doniesienia z szeregu powiatów okolicz= 
nych, wskazujące, w jak rozległym prô- 


mieniu szalała nawałnica i jakie były jej | 


następstwa. 

'Przedewszystkiem gwałtowna ulewa 
zmyła w wielu miejscowościach zboże, 
bądź stojące jeszcze na pniu, bądź zło- 
żone w kopach, Drogi w wielu punktach 
zostały formalnie rozmyte, 

Na obszarze wielkiej części woje- 
wództwą łódzkiego, zanotowano ąt- 
kowo wielką ilość uderzeń piorunów 
które wywołały kilkadziesiąt pożarów i 
pociągnęły ofiary w ludziach, koniach i 

ydle, 


Człowiek, Który wygrał, bo musiał 


Niezwylsiyy lcaprus losm 


Łódź, 12 sierpnia. 
®t) — Ludzie, którzy „grają na lote- 
rji, wierzą w li przesądy. Tak więc 
„wtajemniczeni twierdzą, iż wygrana 
jest pewna, j li los został nabyty za... 
ukradzione f , Uważa się rów- 


nież, że los, którego prawy właściciel 
lekkomyślnie się pozbył, przynosi szczę- 
ście ostatniemu nabywcy, Obecnie przyj 
mie się na; o przesąd, iż trzeba ku- 
pić każdy los, jeżeli sprzedawca gwałto- 
wnie chce go się pozbyć, 

Jak wiadomo, w ostatniem ciągnie- 


niu loterji wowej wygrana, w su- 
mie 1.000.00 złotych, przypadła pór 


nież na Łódź, która ostatnio ma jakoś 
szczęście do większych „wygranych. — 
Szczęśliwym aA okazał 
„się niejaki p. R. zamieszkały przy ulic 

Piotrlk ej. Na wwaię zasługują oko- 
liczności, w jakich pan R: znalazł się w 


posia u losu. 

ap e eil a aea adi, 
zgłosi się w prze pierwsz cią - 
śnienia jakiś sprzedawca losów, Road 
jąc obecnych w lokalu gości, aby zaopa* 


Bagnetem w pierś żony 


Krwawa scena małżeńska 

przy ul. Kątnej 

.- Łódź, 12 sierpnia. 

W dömu przy ul. Kątnej 37, roze: 
grała się wczoraj krwawa  tragedja 
małżeńska. 

Juljusz Demin, po krótkiej, lecz 
niezwykle gwałtownej awanturze ze 
swą Żoną Anną, schwycił w pewnym 
momencie bagfet i zadał żonie potęż= 
ny eios w pierś. 


„ Demiqowa padła, zalewajłąc się 
Ktwią. Oszałałego z gmiewii Demina 
rozbróili sąsiedzi. Wezwany postefun= 
kowy zatrzymał omal nie żońobójcę, 
zaś ciężko rannej Deminowej udzielił 
pomocy lekarz | 
ją w stanie groźnym do szpitala. (2) 


Pozostawiła dziecko 
na tydzień 


i więcej się po ńie nie zgłosiła 
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: Nasilenie burzy, jakkolwiek obejmu- 
jącej ogromny obszat, nie wszędzie było 
jędnakie. Z powiatów okolicznych, haj- 
silniej ucierpiał powiat kolski, 


Na terenie powiatu kolskiego, od 
uderzeń piorunów, powstały liczne po* 
żary. We wsi Polonisz, gminy Lubotyń, 
piorun spalił wiatrak Sylwestra Stasia- 
ka, powodując straty w sumie 5.000 zł. 
We wsi i gminie Bogusławice, spaliły 
się od pioruna zabudowania Władysława 
Sowińskiego. We wsi Nowiny Prudow- 
skie, gminy Lubotyń, piorun wzniecił 
pożar w żabudowaniach gospodarskich 
Stanisława Murowskiego, niszcząc sto: 
dółę i oborę. W Zaryniu, gminy Lubotyń 
Bo zabił dwie krowy i spalił stodołę 

e ę. 


W powiecie radomszczańskim, gdzie! 


trzyli się w los, specjalnie na III klasę. 
Losy takie sprzedawane są po cenie 
zńacznię niższej Od nóminalnej ceny w, 
danej klasie, Nabywców nie było. Posia 
dacz losów na sprzedaż, uczepił ię p. 
R., nalegając, aby koniecznie kupił cały 
los za., 12 złotych. Pan R. opierał się | 
długo, lecz wreszcie uległ. Nie wierząc 


Łódź, 12 sierpnia. 
(bt) — W dniu 10 b. m, zgodnie 
programem, żakoficzyły się tegoroczne 
kolonje letnie dla dziatwy szkolnej, , 
W związku z tem, już od piątku wie; 
cór żjeżdżać zaczęła do Łodzi dziatwa | 
szkolna, która spędziła ostatnie tygóde | 
nie wakacyj na koloniach. 
Jak się jednak dowiadujemy, nie; 
wszystkie kolonje letnie żostały już zlik- 


2 


I 


Dziatwa wraca do Łodzi 


Zultcończemie kolomij ieśmicla 


kolonji, naweżyciel, gospodarował fundu 


również zanotowano liczńe uderzenia 
gromu, od: pioruna zapaliły się zabudo* 
wania Franciszka Półrolą, we wsi Bo$g- 
widzowy. Ogień przerzucił się następńie 
na zabudowania czterech zagród. Straty 
wynoszą około 10.000 złotych. 

W majątku Muchowo, gminy Liubo- 
tyń, w powiecie kolskim, piorun uderzył 
w stajnię, zabijając fornala, Władysława 
Burskiego, Drugi piorun, który uderzył 
w tę samą stajnię, uśmiercił trzy konie, 

Ponadto w różnych miejscowościach 
zanotowano szereg wypadków wzniece- 
nia pożarów naskutek uderzenia pioru- 
nu. Dalsze doniesienia napływają. 

Wedle prowiżorycznych obliczeń — 
ostatnia nawałnica wyrządziła na obsża 
rze województwa łódzkiego szkody, idą- 


ce w dziesiątki tysięcy złotych. 


jednak zbytnio w opłacalność tranzakcji 
szukał bezskutecznie wspólnika, który- 
by chciał w niej partycypować. 

Tymczasem już w dwa dni potem, 
okazało się, że główna wygrana w trże- 
ciem ciągnieniu padła właśnie na ów 
los, którego nikt nie chciał kupić. 


szami tak oszczędnie, że starczyło mu 
jeszcze środków materjalnych, może za 
trżymać dzieci na% letnisku o kilka dni 
dłużej. 

Pońieważ wakacje kończą się już i 
od poniedziałku, dnia 20 b. m., we wszy- 
stkich szkułach powszechnych w Łodzi, 
rozpoczną się normalne zajęcia, powrót 
ostatnich 'pattyj dziatwy z kolonij, nastą 


widowane, tam bowiem, gdzie kierownik pić winien w połowie bieżącego t godnia 


Zwierzęta odgryzty głowę podpa 
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NIEDZIELA, dnia 12-$o sierpnia, / 

8.30—8,35: Pieśń „Kiedy ranne wstają 20- 
cze”; 8.35—8.38: Muzyka (płyty), 83805: 
Gimnfstyka. 8.53-—9,05: Muzyka (płyty). 9.0%— 
9,10: Dziennik poranny. 9.10—9.45: Muzyka (zły- 
ty). 9:45—0.50: Chwilka pań domu. 9.50—9.5; 
Odczytanie programu na dzień bieżący. 9,5%— 
11.57: Transmisja Nabożeństwa z Krakowa. Fo 
Nabożeństwie muzyka populárna. (płyty). 11,57— 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z K'a- 
kowa; 12.03—12.10: Wiadomości meteoroidticz- 
ne. 12.10—13.09: Końcert z Doliny Szwajcarsiej. 
13.00—13.10: Feljeton muzyczny. p: t. „Muzyka 
naszych gór" — wygłosi dr.. Aćoll Chybiźszi. 
Nieee ze Lwowa), 13.10—13,45: Dalszy ci”ą 
óńcertu z Doliny Szwajcarskiej. 13.45— 1400: 
„Na rumuńskim pograniczu” — wygłosi dr. Piotr 
Kontny. (Transin. że Lwowa). 14.00—15400: Kon- 
cent muzyki polskiej o charckłerze ludowym. 
Wykonawcy, Chór „Ogńiwo* pod dyr. Z, Stoiń- 
skiego.(Transm: z Katowic) i Aniela Szlemiń- 
ska (śpiew — tr. z Warszawy). 15.15—19.30; 
Płyty. 15.30—15.45; Odczyt p. t- „Po drogach 
województwa łódzkiego — wygłosi Stefan Bo- 
- rawski, 15.45—16.00: Płyty. 
JĄ 00 000: Koncert zespołu Z, Grossmana, 
17.00—17,10: Repertuar teatrów i ocdczyłan:ż 

programu na dzień następny. 


17.10—18,90: Koncert solistów, Wykonawcy: 
Marek Bauer (skrzypce — tr. ze Lwowa) 1 
Eugenjusź Maj (śpiew — tr. z Watsz.). 


18,000—18.15: Freśment teatralny. 

1815—18,45: Muzyka taneczna (płyty): 

18.45—19,00: „Wybuch wojny” — wspomnienia 
osobiste — wygłosi Juljusz Kaden-Bandrow** 
ski, (Feljelon literacki). 

19.00—19.10: Rozmaitości, 

19,10—19.15: Wiadomości sportowe, X 

19.15—20.00: Muzyka lekka, Wykonawcy: Orkie* 
stra P.R pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego 
rżyńskiego i Anda Kitschman (piosenki). 

20.00-20.02; „Myśli wybrane”, 

20.02—20.12: Feljeton aktualny. 

20.12-20.50: Koncert popiilarny. Wykonawcy: 
Orkiestra symfon. pod dyr. Zdzisława 

_ _ Górżyńskiego i Bol. Ginzburg (wiolonczela): 

20.50—21.00: Dziennik wieczorny. 

21.00—21.02: Cavstrzyk Marynarki 
Transm. z Gdyni. 

:1.02—22.00. , Na wesołej lwowskiej fali". 

2200—22:15: Skrzynka pocztowa techniczna — 
korespondencję bieżącą omówi i porad tech- 
nicznych udzieli Wacław Frenkiel. 

22.15—22,30: Zbiorowe wiadomości sportowe ze 
wszystkich rozśłośni P. R. 

22.30—23.00: Melodje filmowe (płyty). 

23:00—23,05; Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 

23.05—23.30: Muzyka taneczna ż restauracji Ho- 
telu „Bristol“, 

$ DZIŚ SŁUCHAMY: 

11,30, WIEDEŃ. Koncèt symiofitczny. 

20.45. RZYM. „Criesina e la Comate' — Cpóta 
komiczna Luigi i Federica Ricci bb 
mMsrżymman Cirarda 
Dziś w focy dyżurują następujces apteki: 

Stike, M. Kasperkiewicza, Zgierska 51. Fuka. J. 

Sitkiewicza, Kopernika 26, J} Zundelewicza. 

Piotrkowska 25. S$. Bojarskiego i W. Sza:n, 

Przejazd 19. M. Lipca, Piotrkowska 193. A. Rysiu 

tera i B. Łobody. 11 Listopada 86. 


OCZU wi 


Wojennej. 


Makabryczna tajemnica pożaru w wiosce pow. bydgo- 
skiego. — Zbrodniarz popełnił samobójstwo 


| Bydgoszez, 12 sierpnia. 

(stn) W początkach czerwca br. wy* 
buch?! zbrodniczą ręką wzniecony pożar 
w zabudowaniach tolnika Sznajdrow= 
kiej we wsi Lipienicy, pow. bydgós= 

0. 

ledztwo policyjne wykazało, iż zbró 
dni tej dokonał z zemsty teść Sznajdrów 
skiego, 88-letrii Paweł Belt, zamieszka= 
ły w sąsiedniej wsi Błędzimiii. 


Wszelkie jednak poszukiwania spraw 
cy spełzły na niczem, gdyż Belt znikł 
jakby zapadł się pod ziemię. 


Dopiero przed kilkoma dniami kobie 
ty zbierające chróst w lesie, matrafiły 
przypadkowo na tułów człowieka bez 
głowy, zaś w dwa dni później, niedale- 
ko tego miejsca, grupka dzieci znalazła, 
ku swemu przerażeniu, odciętą głowę: 


Po połączenii obu części rozpoziia- 
nö w nich zwłoki zaginiouczo Pawia 
Belta, który — jak obecnie stwicrdzo- 
nö — popełnił safiobójstwo przeż powie 
szenie Się. 

Głowę naiprawdopodobniej Cigryziv 
od tułowia zwierzęta i zawłokiy <a 
miejsca, gdzie ią źnaleziono. 

Tajemnica zniknięcia Belta żosta!a 
w ten sposób wyjaśniona. | 

* 


ZABIŁ KOCHANKA SWEJ ZONY 


poczem popełnił samobójstwo. — Tragiczny epilog trójkąta miłosnego w Gostyninie 


Włecławek; 12 sierpnia. 
W Gostyninie rozegrała się ponufa 
kroi spowodowańa zdradą małżeń- 
ską: 


6 zdradę, 


Z racji swego zawodu większą część 
domem. 


Łódź, 12 sierpnia. 
„_W niezwykłych okolicznościach po- 
zbyła się swego dziewięciomiesięczne 
go dziecka Hipolitą Olejnik, zamieszka- 

ła przy ül. Tuszyńskiej 15. j 
„Jeszcze piętńastego lipca Olejniko- 
wa przybyła do swej sasiadki Marji 
Wieczorek i poprosiła ją o zaopieko- 
wanie się przez tydzień jej dzieckiem, 


Wyrodny ojciec spowodował Śmierć d 
„Tragiczny wypadek w pów. nowotarskim 
gdyż sama musi wyjechać. f Nowy Targ, 12 siefpniia. W pewnej chwil? stracił chłopczyk 
„Wieczorkowa w nailepszei wierze W Łopiisziej w powiecie nowótars=| równowagę, wpadł do wody ? utonął. 
dziecko przyjęła: Gdy upłynął już pra | kim wydarżył Się ońegdaj tragiczhy wy Tragiezny wypadek żdarzył się pod 
wie miesiąc i matka po dziecko się nie | padek. 
zgłosiła — Wieczorkowa doniosła o,  3-letni synek mieiscowegó rolnika, | cko tależytej uwagi. 
tem niezwykłem  podrzuceriu dziecka | Wojciecha Maciory, Czesław. bawił się; 
do władz. 
policja. (gr) pełnioną wodą. zoru nad swemi dziećmi, 


v 


K 
poza 


A iaa dńia Skonieczny, będąc 
domem, dowiedział się, że do żony 
jego przybył kochańek. Postanowił on 
przyłapać ją na gorącym uczynku. 
Otwotzywszy do swego mieszkania 
dřžWi, żastał tu swoją żonę sam na sam 


ż Kędzierskim. Błyskawicznym ruchem 
wydobył z kiesżeni rewolwer i dał dwa 


w głowę; 


p rew wpadł w szał, wybiegł w pole 


celńe strżały do kochanka żony. 
Kędzierski ugodzony dwiema kulami 

fiął na ziemię, ponosząc 

Po dokonańiu tej zbrodni zdradzony 


celńym strzałem w skroń popełnił sá- 


mobójstwo. 


| bokiem ojeń, który nie zwracał iia dzie“ | {wo 


58 | i Przeciw Maciofże wszczęto obęchie , 
Niemowlę zostało umiesz- | ia wąSkKiej kładce nad 3- nietfówą Wyf- dochodzenia karne. Zażnaczyć falbży, na mieszkańcach 
czone w przytułku, a matki poszukuie I wź, Sbowcdowaną prźżż powódź, a ta“ że był on już karaty za zańiedbante dë: | ie, 


rozniosła się w Gostyninie, 


Policja prowadzi szczegółowe sledz- 


Wiadomość o zbrodni błyskawicznie 
wywołując 
przygnębiające wrąże- 


i 


Èlaty Duduś, syn maglarki, 
Siedem lat ma, a już przecie 
Dzieli, mnoży, książki czyta — 
Ha psa urok! Mądre dziecię! 


Wczoraj „FExpress* zakończył druk 
Poprzedniej serji codziennego filmu z 
Pagrodumi p. t. „Kubuś - detektyw i je- 
go nies Mador”. 

Z siedmiu skrawków, które były co- 
dziennie drukowane w rogu czwartej 
ilustracji Czytelnicy mają zestawić ca- 
łość — rysunek przedmiotu. który ode- 
grał w treści filmu b. ważna rolę, 

Wycinankę, należycie ułożoną i na- 
klcjoną na białym papierze, należy nad- 
sylać do 17 sierpnia rb. w otwartej ko- 
percie, na której należy umieścić napis 


ai 
+ 


Ri WSTAŁ GA POWT EKE 


mo tace A e zy okala» ajka Act NORD * 


$i 
H 
+5 


V PIM 


Ł t 


=" 


SIRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Do szpitała garnizonowego w Badenie 
pod Wiedniem, gdzie na sali 13 w oddzia- 
le dia Iżej rannych przebywał między inny- 
mi porucznik Lo-Kittay, przyjechał dr. Ny- 


swojej „niesamowitej wizycie na gwentarzu, 
dokąd wybrał się za uczniowskich czasów, 

We Lwowie Lo-Kittay przystąpił do wy- 
śwletlenia zawiłej sprawy, w której kolega 
iczo był posądzony przez ojca o kradzież. 

Po powrocie do domu, Lo-Kittay udał 
ślę do Hamburga, a stamtąd wyruszył w 
w podróż do Ameryki, 

Na pokładzie okrętu ograli go dwaj szu- 
lorzy katciani. Lo-Kittay, chcąc odebrać 
twoją przegraną zahypnotyzował jednegn 
4 osobników, rozkazując mu. aby oddał po- 
towe pleniędzy, a resztę żeby jego kompan 
przegrał do niego w karty. 

Pewnego dnia LO-Kittay dokonał b. cle- 
kasczo eksperymentu, usypiałąc maryna- 
"za, rudego Hansa. któremu rozkazał „od- 


być” nodróż do Afryki i odegrać rolę ofi- 
cera pokładowego. 


Po przybycin do New - Yorku Lo-Kittay 
napróżno stara Się otrzymać jakąś płatną 
posadę, 


Z pelnem zaufaniem już niemka za- 
nzęla mi tłomaczyć, że to jest ‘sławna 
dzielnica Bronx. gdzie mieszkają sami 
bogaci ludzie. Właśnie, gdy miła panien 
ki wtajemniczała mnie w dzieje dziel- 
nicy Bronx, jakby spod ziemi wyrośli na 
le nrzy,nas rodzice różowane baby. 
Matka była zgorszona, że jej kilkunasto- 
miesięczna pociecha była świadkiem 
flirtu „panienki do dziecka” z nieznajo- 
mvm ,„kawalerem' i popchnąwszy wō- 
zek przed ciebie, ruszyła kilka kroków 
narrzód, patrząc z niechęcią za speszo- 
na manienką. 

Tymczasem ojciec dziecka pozdrowił 
mnie zwyczajem amerykańskim i przy- 
siadł na ławce, żeby wydobyć ze mnie 
zeznania o moim „stosunku” z pokojów- 
ka. W pierwszej chwili nawet nie wie 
działem, o co mnie ten dystyngowany 
pan poszdza. Później domyśliłem się, 
że nosądzał mnie o „kidnapperstwo”, 
czyli potywańie dzieci, które już wów- 
czas było modne w Ameryce. Panienka 
mista zakazane wdawać się z jakimkol- 
Wok mężczyzną nawet w niewinną po- 
kswódke Pan o wykwintnym sposobie 


mówienia | takimże ubraniu rozmawiał 
ze mną pó niemiecku, mówił jednak tak 
fatalnym akcentem, że musiałem się wy 
kilasi żeby go zrozumieć, 

Uspokoiłem go, że dziewczynę widzę 


Raaięlmik lswwmofvzera 


Sensacyjny film z za kulis hypeofyzmu 
Napisał specjalnie dia „E xpressu* LO -KITTAY 
28 


meoo i EEEO POPRZ 


Dziś spotkała go przygoda, 
Więc nasz Duduś ma ambaras; 
Gdy przechodził mimo łąki 
Stary bucik w rowie znalazł, 


„druk”, a pod tem „Konkurs Expressu". 
Należy podać dokładny adres: Redak- 
cia „Expressu“, Łódź, ul. Piotrkowska 
Nr. 49. 

Czytelnicy z Łodzi, Krakowa, Lwo- 
wa, Katowic, Wilna, Poznania. Lublina, 
Gdyni i Kalisza mogą oddawać wyci- 
nanki bezpośrednio w Redakcjach na- 
szego pisma. przez co zaoszczędzą so- 
bie kosztu znaczka pocztowego. 

Dziś „Express'* rozpoczyna druk no- 
wej serii filmu. 

W dzisiejszych ilustra 
AE aa ana a TNH 


cjach znajdą 
STO : 


} 
1 


i 
j 
[j 
=a 


| 


OWOCOW 5] 10 o szóstej i po szeregu niedospanych jłem już siebie — naturalnie oczami wy- 
|| zasnąłem na wygodnem łóżku krze | obraźni — jako tresera dzikich lwów i 
j 


Ułamawszy sporą gałąź 

Brzdąc przewiesił but przez ramię 
I pomyślał: — „Ta historja 

Jest zagadką wielką dla mnie". 


Czytelnicy w czwartym obrazku u 
góry pierwszy skrawek, który należy 
wyciąć i zachować przez siedem dni, 
t. į aż do zakończenia obecnej serii. 
Po siedmiu dniach z siedmiu wycin- 


ków, Czytelnicy ułożą całość — rysu- | 


nek, przedstawiający podobiznę osoby 
względnie przedmiotu, które odegrały 
w filmie jedną z głównieiszych ról. 

Spośród nadesłanych wycinanek 
Redakcja wybierze kilkadziesiąt, za 
które przyznane zostaną nagrody, a 
mianowicie: i 


piącym snem. 

Stosownie do polecenia obudzono 
mnie rano. Musiałem wziąć kąpiel, któ 
ra w tym hotelu jest obowiązująca i już 
na ósmą, wyświeżony i pełen nadzięi 
na przyszłość zjawiłem się w biurze pa- 


ina Jansena, tak bowiem nazywał cię 
|mój nowy dobroczyńca. 

poraz pierwszy i, że nietylko nie stara- „Jak się w biurze dowiedziałem, pan 
łem się wejść z nią w żadne konszachty, Jansen nie był niemcem, lecz norwe- 
ale ośmieliłem się tylko zapytać, w ja- giem. Był on właścicielem całego sze- 


| kiej znajduję się dzielnicy, gdyż rzeczy”. 


w t 


wiście jestem tu poraz pierwszy. 
sS |=s Thie bój się pan, że pań zginie 
em wielkiem mieście? © © 1 
«o | Spojrzałem niezrajortemu" prosto 
oczy: 

— Nie boję 
jakoś radę! 
— To z pana dzielny człowiek. 
Ojciec małego bobasa uśmiechnął się i 
przyjrzał mi się uważniej. 


f 


st 
eR 


ł 


się, zawsze dam sobie 


wtedy w moich oczach, gdyż nieznajomy, 
wprost mi powiedział: 

‘— Ma pan jasny wzrok uczciwego 
człowieka. Od pierwszej chwili nabra- 
em do pana zaułanie. Proszę, oto moja 
karta wizytowa. Niech pan jutro się u 
mnie zgłosi, 

Nieznajomy jeszcze raz sięgnął do 
kieszeni. 


ROZDZIAŁ 27. 
Raj na ziemi 


To, co teraz się stało, wydusiło mi 
poprostu łzy z oczu. Zasmucony od- 
wróciłem głowę, by nie widzieć wado- | 
larowego banknotu, wyciągniętego w 
moim kierunku. | 
— Co jest — pomyślałem sobie — 
mój nowy protektor uważa mnie za 
żebraka, który poto opowiedział swoją 
historję, żeby wzbudzić w nim współczu 
cie i zmusić do dania mi jałmużny. Ale 
mój nowy opiekun był psychologiem, | 
śdyż odrazu zrozumiał nietakt, jaki 
względem mnie popełnił, schował bank- 
not į jeszcze raz zaprosił mnie do siebie 
do biura. — Już coś dla pana wyszu- 
kam — powiedział — grunt tylko nie 
opuszczać głowy i rwać tak naprzód, 
jak pan to robi, młody człowieku! 

Na id li mi jeszcze, 
abym ajął sobie. pokój na noc w 
dzielnicy I Uptown w hotelu Mills'a, Jest 
to wielki gmach hotelowy, który rozpo- 


cz 


rządza wielką ilością pokoi, a chociaż 
pokoje są tanie, panuje w hotelu wzo-; 
rowa czystość. | 
Pożegnałem cię z tym pierwszym. 
bogatym amerykaninem, spotkanym w 
New - Yorku, i udałem się pod wskaza- 
Z hotelu byłem bardzo zado- 
wolony. Mimo taniości urządzony był 
komfortowo. Jeszcze wieczorem kaza- 
łem się portjerowi obudzić nazajutrz ra-' 


ny adres. 


k 


regu przedsiębiorstw rozrywkowych, w 
ak zwanym przez amerykanów „raju 


naj ziemi ;, wz Coney ilslandi 0 zi ds; 


s: ; Samo biuro znajdowało sięcw Down+ 


w* Town, dzielnicy drapaczy chmur, w tem 


miejscu, gdzie graniczy ona “z dzielnicą 
rozrywek, słynnym na całym świecie 
Broadway'em. 

‘Bardzo szybko winda zawiozła mnie 
na trzydzieste czwarte piętro, gdzie 
wzdłuż całego korytarza ciągnęły się po 


Widocznie błękit nieba odbijał się, koje biurowe / przedsiębiorstwa Jan: | 


sen'a. 
" Stosunkowo: szybko dostałem się 
przed oblicze szefa, Ucieszył, się wi- 
dząc mnie pełnego radości życia i popro 
sił do swego gabinetu sekretarza, pole- 
cając mu wyszukanie dla mnie jakiegoś 
zajęcia w jednem ze swoich przedsię- 
biorstw i opiekę. 

Sekretarz nazywał się Hensem i był 
również norwegiem, ale po niemiecku 
mówił o wiele lepiej od swego pana, co 
mi sprawiało rzetelną radość. Teraz 
sekretarz wziął mnie w obroty, przyczem 
azał mi przyjść po lunch'u spowrotem 
do biura, gdyż dopiero po południu bę- 
zie miał czas oderwać się od pracy i 
zawieźć mnie do Coney Island. W każ- 
dym razie kazał mi zgóry już podzięko- 
wąć szefowi, gdyż po obiedzie szef za- 
zwyczaj nie wraca do biura. Podzięko- 
wałem więc panu Jansenowi, chociaż 
nie wiedziałem dokładnie za co  dzię- 

uję. 

Coprawda perspektywa ciągłego 
przebywania w Coney Island była dosyć 
zachęcająca į z nowego terenu pracy po 
winienem być w gruncie rzeczy zadowo 
lony, lecz przez cały czas dręczyła mnie 
teraz jedna myśl, co ja też tam będę 
mógł robić?! 

A może Jansen wie coś o moich 
sztuczkach hypnotyzerskich — pomyśla 
łem sobie — i każe produkować mi się 
w jakiejś jarmarcznej budzie w Coney 
Island, w tym największym z Luna- 
Parków świata... Prędko jednak odsu- 
nąłem od siebie te myśli, jako bezpod- 
stawne, bo przecież skąd Jansen mógł 
wiedzieć cośkolwiek o moich ukrytych 
zdolnościach. Nie wiedziałem zatem, 
co mnie czeka w „tym raju na ziemi" i 
to właśnie podniecało moją ciekawość do 
najwyższego stopnia. 

Wyobraźnia moja pracowała niezwy- 
kle intensywnie nad rozwinięciem 
dręczącei mnie zagadki. 


tej, 
A więc widzia-' 


Jak się rzekło — smyk był mądry, 
Zaniósł but do detektywa, 

Bo rOzumiał, że w tej sprawie 
Jakaś zbrodnia się ukrywa... 

(Dalszy ciąg jutroj, 


1 NAGRODA 20 ZŁOTYCH. 

5 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH. 

10 NAGRÓD PO 5 ZŁOTYCH 
oraz wiele nagród w postaci komple- 
tów popularnego magazynu powieścio- 
wego „Co Tydzień Powieść”. 
; Termin nadsyłania wycinanki z ser- 
ii, której druk rozpoczęliśmy w dniu 
dzisiejszym, podamy za tydzień. 

Dziś na innej stronie zamieszczamy 
listę nagrodzonych z poprzedniej serii 
filmu. 


tygrysów w żelaznej klatce, to znów 
w pstrym stroju clowna, wywołującego 
li zapowiadającego największe dziwy dwu 
dziestego stulecia: kobietę z brodą, sio- 
stry cjamskie, największego olbrzyma i 
najmniejszego karzełka. A może — tak 
sobie kombinowałem w dalszym ciągu 
— będę tylko sprzedawał lody, smaczne 
lody, po dziesięć centów za waflową to- 
rebkę.., l 

Myśli te i tym podobne zawojowały 
mnie zupełnie i o przeł 


| 


| knięciu czegoś 
| podczas lunch'u nie mogło już być mo- 
|. Po lunch'u zatem, którego nie jad- 
łem, wwindówałem.: się znowu na trzy- 
dzieste czwarte piętro, do biura, Sekre- 
tarz już na mnie czekał. Elektryczną 
klejką udaliśmy się do Coney Island 
Po godzinie byliśmy na miejscu. 

To, co ujrzałem na miejscu, prześciś- 
jasto moje najśmielsze oczekiwania. Ni- 
gdy przedtem, ani później już czegoś po 
dobnego nie widziałem, chociaż już w 
| Hamburgu natknąłem się na sławetny 
„Rómmel”, czyli doroczny jarmark roz- 
rywkowy, który też jest atrakcją nie- 
lada. Ale tutaj to była jakaś prawdzi- 
wa oaza szczęśliwości w tem wielkiem 
mieście wysiłku i pogoni za pracą, 

Tuż nad oceanem Spokojnym wzno- 
siło się czarodziejskie miasto, wycięte 
jakby żywcem z kolorowych obrazków 
do fantastycznych bajek. Ale jeszcze 
daleko wspanialsze od tych wyimagino- 
wanych wzorów. Różnobarwne budyn- 
ki stały rzędami obok siebie, Kolory 
grały piękną mozajką. Karuzele z fan- 
tastycznemi postaciami zwierząt, kolej- 
ki górskie z malowniczemi tunelami na 
tle krajobrazów wysokogórskich zacza- 
rowane jeziora, bajeczne w swej: grote- 
skowej architekturze kawiarnie i tea- 
trzyki wszystkich narodowości. świata 
tworzyły razem zakątek z tysiąca i jed- 
nej nocy. 

Już na samym wstępie oszołomiła 
"mnie hałaśllwa muzyka  orkiestrjonów. 
| Wszystko lepiło się w jakieś tajemnicze 
wzory, których sensu początkowo nie 
umiałem  odcyfrować. Otoczyła mnie 
|Swoim zgiełkiem mieszanina ras i naro- 
„dów. Gdy się wreszcie z sekretarzem 
! dostaliśmy w sam środek tego wirwaru 
nie mogłem nadążyć wzrokiem za wszy- 
istkiemi temi „wspaniałościami , dostęp- 
nemi za niewielką opłatą zwyczajnym 
,śmiertelnikom. To było coś wspaniałe- 
igo. Móc dostąpić za 10 centów za- 
i szczytu zetknięcia się z temi dziwoląga« 
mi i upić się skondensowaną rozkoszą, 
podawaną usłużnie na każdym krokul... 
+ Powoli nauczyłem się rozróżniać ka- 
tegorje wszystkich przybytków, a wchła 
niane obrazy zaczęły się jakoś układać 
w mym umyśle, 


Nat- yrr ciąg jutro$ 


łzami w o- 
czach opowiada, że oto zaczyna się wielka 
podróż w dalekie, obce strony... Matka po- 
kazuje mu cały brzeg polski 1 uprzedza 
chłopca, by się dobrze na swój kraj ojczy- 
sty napatrzał, 

Gdy statek już jest gotów, a majtkowie 
podnoszą mostki, łączące pokład z przysta- 
nią, wpada do portu auto policyjne. 

Po chwili Jadwiga Narocz - Murowska 
zostaje zaaresztowana i sprowadzona z po- 
kładu do komisariatu, pod zarzutem otrucia 
swego męża barona Aleksandra. 

Przed dziesięciu laty obecna baronowa 
Narocz - Murowska - była jeszcze bardzo 
skromną | bardzo niedoświadczoną panną 
Jadzią Witecką. 

De sklepu, w którym pracowała Jadzia, 
dotąd, przychodził Kupcz, aż przy okazji 
zmiany stu złotych poznał ią. 

Kupcz był pomocnikiem barona Aleksan- 
dra Narocz - Murowskiega f 

Loda, przyjaciółka barona ł również 
„datha“ z jego salonu w ataku zazdrości de 
nunciuje dom barona w policji. Potem sama 
gó uprzedzą o niebezpieczeństwie.  Baroń 
czeka przybycia policii. | 

Słyszy dzwonek. Ręce mu drżą nerwo-; 
wo. Jest pewien, że to policja. Otwieraj 
drzwi 1 ze zdziwieniem | tryumiem konsta- 
tuje, iż przed nim stoi Jadzia Witecka. Za- | 
stanawiali się nad tem z Kupczem jak ją za- 
prosić do siebie, a tutaj to rzekome niewi- 
niąfko samo przyszło do jego mieszkania. 

Dzięń ten snać obfitował dla barona w 
niespodzianki, bo oto z ust tak niespodzie- 
wanie przybyłej doń Jadzi dowiedział się 
baron o najściu na jego dom, z którego zdra 
dzili się wobec Jadzi dwai kupujący w skle- 
pie. Planowali — według domysłów Jadzi — 
włamanie do barona, choć nie wyglądali jak 
przestępcy. Jadzia przybywa, by przestrzęc 
barona. Mimowoli tedy przeszkadza policii, 


dyż dwaj rozmawialący w sklepie byli po-j 


ficiańtatn. i i 
+ Jadzia, wyszła. Baron spostrzega iel sa- 
-kiewkę na' padładze:- zapommała ibj, w 

W sklepie przekonywuie się |adzia 
-swej pomyłce: uprzedziła barona o: rewizji, 
jaką planuje policja w jego mieszkaniu, a 
nie o najściu na jego dom złodziei. 

Jadzia udaje się wreszcie sama do baro- 
na i wyjawia mu swe troski. Pomyliła się. 
Co robić? Baron zapewnia ią, że najlepiej 
będzie, gdy zda się na niego. . 

Baron poleca Kupczowt, by sprowadził | 
do jego mieszkania zaraz Stolarza i tapicera; 
a na godzinę dziewiątą wieczór, by zapro- j 
sił trzech muzyków: skrzypka, altowiolinistę| 
i wiolonczelistę. Kupcz ma również zakupić; 
nuty pięknego kwartetu Borodina. 

Wieczorem muzycy zasiadają do gry. Ba 
ron sam gra drugie skrzypce. Aspirant 


Zuzanna czuła, że te myśli przypra- 
wiają ją o szał. Nie było innego wyjścia 
narazie: trzeba było poddać się teroro- 
wi tego człowieka. 

W kawiarni Zuzanna markowała do- 
bry humor. Przecież o plotkę łatwo. Nie 
wolno, by ktokolwiek dostrzegł, że roz- 
mowa pani konsulowej Brion z młodym 
i wytwornym, człowiekiem nie miała 
wcale charakteru kawiarnianej poga- 
wędki. Że konsulowa gniewała się, że 
chwilami rozpacz malowała się w jej 
oczach i na jei twarzy. 

Z uśmiechem na ustach Zuzanna 
zwróciła się do Saszy z wciąż jednem 
item samem pytaniem: 

— Czego chcesz ode mnie? Dlacze- 
go mi nie dajesz spokoju? 

Sasza zmierzył ją spoirzeniem peł- 
nem ironii: 

— Przestań się uśmiechać! Całe ży- 
cie oszukujesz siebie i mnie. 

Uśmiech na chwilę znikł z jei twa- 
rzy. Jednak zaraz potem znów jak ma- 
ska spłynął na jej oblicze: 

— Tobie o oszukiwaniu innych mó- 
wić nie wolno. 

— Zato wolno mi powiedzieć, żeś 
chciała mnie wywieść w pole-—Chcia- 
łaś uciec ode mnie, skryć się na pełne 
poezji wyspy Balearskie. Majorka — 
klasztor — Chopin — jego miłość: Ge- 
orge Sand... — Jakie to piękne!... Jakie 
to romantyczne!.. Tylko, że niestety 
Sasza staje wszystkiemu na drodze. — 
Prawda?... 

— Tak, prawda. I czy nigdy to się 
nie skończy? 

— Skończy się. Niedługo się skoń- 
czy. Daję ci słowo... 

Zuzanna roześmiała się w głos: 

— Ty mi dajesz słowo? Ty!? 

— Tak, ja daję'ci słowo słowa do- 
trzymam, że sgdy:zdobędę trochę wię* 


olej gotówki, nie będziesz już miała ze 


mną do czynienia. A wiesz dlaczego?— 
nie czekał na jej pytanie, tylko zaraz 
dodał: — dlatego, że mi się już to 
wszystko znudziło. 

— Jest przecież tyle bogatych ko- 
biet na świecie, od których możnaby 
wydostawać pieniądze w ten sam Spo- 

„co ode mnie. Prawda? 

— ŻZgadłaś. Tembardziej, że twoje 
Środki wyczerpują się ostatnio z szyb- 
kością przerażającą. 

— Możebyś w takim razie już teraz 


Modlicki w chwili, gdy przekracza próg | dał spokój? — Zuzanna, mówiąc te sło- 


mieszkania barona, słyszy piękny nokturn; 
Borodina. Aspirant zaczyna rewizię. Pierw; 
szą rzeczą, którą zabiera ze sobą jest to-; 
rebka Jadzi. 

Mie było zatem innego rozwiązania za- 
zadki nagłej zmiany mieszkania barona z ja- 
skini hazardu na przybytek muzyki, jak to 
jedno: ktoś go uprzedził o nocnej rewizji. 

Przeglądając dowody rzeczowe. aspirant 
znajduje w torebce list do Jadzi i ustała, że 
to ona musiała ostrzec barona o rewizji. 

Jadzia, idąc za głosem serca. pragnąc 
uratować barona od grożącej mu 
bierze skołei na siebie ciężar największy: 
w ofierze dla tego obcego jej jeszcze czło- 

wieka składa swói honor i przyznaje się do 
rzekomo dawnych i zażyłych stosunków z 
5aronem. 

Baron wspomina swe dzieciństwa, 

Sasza Stał się dziedzicem wielkiej for- 
tuny. Zarząd swym majątkiem powierza 
niezdatny do żadnej pracy młodzieniec p. 
Maxowi, sam zaś hula ı wyrzuca pieniądze 
Właśnie baronowi wpadła w oko piękna 
statystka — Elza z „Casino de Paris*, 

Z Elzą dochodzi do rozstania naskutek 
brutalności, jaką uiawnił Sasza, podczas 
grożącej im obejgu katastrofy samochodo- 
wei. 

Baron staje się nałogowym graczem. 

Przy stole ruletkowym poznaje konsu- 
lową Zuzannę Brion. 

Jadzia po długiem wahaniu decyduje się 
spotkać z baronem. Wdomu czyta list, ja- 
ki dostała jeszcze w sklepie. Ktoś ją ostrze 
ga przed nikczemnością barona, 

Jadzia nie zwraca uwagi na te ostrzeże- 
nia « spotykają się z baronem w parku. 

Baron przypomina sobie znów swe prze- 
życia z konsulową Zuzanną Brion. Namięt- 
ność do gry zagłuszyła w nim głos sumienia, 
wymuszał od Zuzanny pieniądze. grożąc de- 


, 


I 


Irzeń — mimo wszystko mam jednak 
kary,| Sumienie. 


wa, skłoniła się komuś w kawiarni z 
arcymiłym uśmiechem. — Wyczerpa- 
łeś nietylko moje zasoby pieniężne, ale 
moje nerwy i zdrowie. Będziesz miał 
mnie kiedyś na sumieniu, jeżeli wogóle 
masz sumienie, 

Sasza zasępił się i zamyślił. 

— Widzisz — począł tonem zwie- 


Słyszę niekiedy jego głos i od 
czuwam jego wyrzuty. I dlatego gram 
ciągle. Odurzam się grą, lak narkoty- 
kiem. Upijam się nią, oszałamiam. Gdy 
siedzę przy stole ruletkowym, albo gdy 
trzymam w rękach karty, zapominam 0 
wszystkie. Zapominam, kim byłem 
niegdyś i co się ze mną stało. I teraz 
doszedłem do tego, że aby grać, kradł- 
bym i rabował! 

Po raz pierwszy przez cały czas Toz- 
mowy Zuzanna przestała myśleć o za- 
chowaniu uśmiechu na swej twarzy. 
Zwróciła się do niego z bolesnym gry- 
masem dokoła ust i ze smutkiem w O- 
czach zwróciła się do niego: 

— Mógłbyś jeszcze dziś zacząć no- 
we życie. Wrócić na dobrą drogę, na 
której kiedyś, w dzieciństwie, byłeś.— 
Trzeba tylko chcieć, Sasza... 

— Nie chcę, nie mozę! — odpar? jej 
gwałtownie — nie potrafię już zawró- 
cić! Może mi każesz pracować? — 


nincjacią wobec męża. 

Baron poiechał ze Zuzanną do Barcelony. 
gdzie gra dalej namiętnie w nadmorskiei 
miejscowości kąpielowej pod miastem. Gdy 
brak mu pieniędzy wyłudza je od Zuzatmy 

Sasza dowiedział się w porę o planowa- 
nej podróży konsułostwa na wyspę Major- 


kę. Spotykają się x Zuzamną w kawiarni, 


,Umiem tylko całemi nocami siedzieć 
'przy stołe karcianym, ale nie wytrzy- 
małbym nawet kilku godzin przy biur- 
ku. Musisz mi dać pieniędzy — rzuci 
ostro. 

— Nie mam, Sasza, nie mam. zlituj 
siłę nade mną... 3 
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— W takim razie pojedziemy razem 
na Majorkę. Zobaczymy po drodze, cw 
się da zrobić. Zdaje się, że pan konsul 
Brion nie będzie miał szczególnie mi- 
tego urlopu. 

Saszą zadzwonił na kelnera i zapła- 
cił. Zuzanna musiała wyjść z kawiarni 
z nim razem. Pożegnał ją zaraz potem 
na ulicy, odprowadzając do najbliższej 
taksówki. 

Do widzenia na statku. Nie próbój 
zmieniać ani celu podróży, ani dnia od- 
jazdu. I tak się dowiem o wszystkiem. 

W zamkniętej taksówce Zuzanna mo- 
zła się przynajmniej wypłakać. Tutaj 
‘nikt jej nie widzi i nikt nie słyszy. 

e,* 


Na pokładzie luksusowego parowca 
„Tarragona“, utrzymującego stałą ko- 
muwuikację między Barceloną a Portem 
Palma na Majorce, pan konsul Brion 
już po godzinie podróży zawarł Kilka 
znajotności. Ten starszy, jowialny i 0- 
tviy pan był arcymiłym towarzyszem 
podróży. Oparty o poręcz pokładu, spo- 


gwałtowne morze. Sam nawiązywał 
rozmowę z najbliższymi sąsiadami, ob- 
serwującymi tak jak i on morze: sam— 
nieproszony—użyczał im lornetki, zda- 
leka określał rodzaj, przepływającego 
'parowca, odgadywał jego flagę i sze- 
jroko wymachiwał dłonią, uzbrojoną w 
białą chusteczkę, nie bacząc na to czy 
były dane, by go z pokładu przejeżdża- 
jącego okrętu ktoś dojrzał. i 
Zuzanna nie dzieliła radości męża. 
Oglądała się cały czas trwożnie. Znów 
zmuszała się do uśmiechu, gdy małżo- 


barze lub spacer po pokładzie. 
Er Otuliła: się szczelnie pledem i leża-. 
ła na głębokim leżaku, pozornie: spo= 
"kojna iotiesząca się słońcem”1 łekkim 
wiatrem morskim. 

— Proszę pana, czy pan widzi, tam, 
na prawo? — pan konsul Brion podał 


men", jacht mego kolegi, konsula z Wa- 
dencji. Trzeba panu wiedzieć — mówił 
ożywiony konsul—że kto długo mieszka 
w jednym z portów śŚródziemnomors- 
kich, ten poznaje całe- morze i zna 
wszystkie statki, jakie po niem kursują. 
O tej io tej godzinie, tego i tego dnia 
płynie statek kompanii transatlantyc- 
kiej francuskiej z Marsylii do Cassa- 
blanki, o innej godzinie, właśnie nie- 
długo zobaczymy zdaleka przepływa- 
jący również pod francuską banderą 
parowiec „Bey de Tunis“, utrzymujący 
stałą komunikację pomiędzy Marsylią 
a Algierem. A inne statki: na Korsykę, 
na Sardynię, łączące Sycylię z Tuni- 
sem!... Jest ich wiele. Znam je wszyst- 
kie, bo w tych stronach, proszę pana, 
pracuję już od wielu, wielu lat jako 
konsul... — Monsieur Brion- skłonił się 
uprzejmie i uchylił kapelusza: — Pan 
pozwoli, że się przedstawię: jestem 
Brion, konsul francuski w Barcelonie. 

Sasza wymienił swoje nazwisko. 
Odtąd uprzejmy konsul tytułował gu 
stale „Monsieur le baron“. Konsulowi 
podobał się bardzo ten młody, wytwor- 
ny arystokrata rosyjski, władający bez 
cienia obcego akcentu językiem fran- 
cuskim. 

Nawet najbaczniejszy obserwator nie 
zauważyłby, że Sasza starał się nawią- 
zać znajomość z konsulem i że w inte- 
resie Saszy leżało, by jaknajdłużej w 
towarzystwie konsula przebywać. — 
Przeciwnie. To konsul nie odstępował 
Saszy, to konsul stale zwracał się do 
niego, udzielając mu szeregu wyjaśnień, 
dotyczących coraz bardziej rozpływa- 
jących się we mgle, wybrzeży hiszpań- 
skich, przepływających statków i szcze- 
gółów nawigacji. 

— A — rzekł nagle konsul, ożywia- 
jąc się — jakby pod wpływem dosko- 
nałego pomysłu — muszę pana przed- 
stawić mej żonie. Jestem przekonany, 
że zdoła ia pan wyrwać z odrętwienia 
iz bezruchu. w iaki popadła od pierw= 
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glądał na oddalający się brzeg, lub na! 


nek proponował jej kieliszek koktajlu w! 


Saszy lornetkę. — To napewno „Car-| ręk 
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szej chwili, gdyśmy wstąpili na pokład. 
Niech pan pozwoli ze mną, monsieur le 
baron. 

Otyły konsul ruszył przodem. Po 
chwili Sasza stanął przed Zuzanną. 

Oboje odegrali swe role po mistrzo- 
wsku. 

— Pozwól, moja droga, że ci przed- 
stawię mego nowego, arcymiłego przy* 

jaciela: pan baron Narocz-Murowski. 

Sasza skłonił się głęboko i rzekł, 
według francuskiego zwyczaju: 

— Pani, jestem doprawdy bardzo 
szczęśliwy. 

— Ja również. a 

Zaraz potem Zuzanna, jakby pra- 
gnąc odurzyć się własnemi słowami 
poczęła mówić prędko i dużo, że iak 
widać, panowie zaprzyjaźnili się bar- 
dzo, że jest szczerze rada z tak miłego 
towarzystwa, jakie znalazł jej małżo- 
nek. Prosiła dalej, żeby sobie panowie 
nie przeszkadzali i by narazie skwito- 
wali z jej towarzystwa. Czuje się tro- 
chę zmęczona i chciałaby odpocząć. — 
Konsul niewątpliwie ma wiele do opo- 
wiedzenia panu baronowi, który jest w. 
tem szczęśliwem położeniu, że tak pię- 
kną podróż odbywa po raz pierwszy... 

Zuzanna wypowiedziała jeszcze wie- 
le słów i zdań tego rodzaju, iakby się 
chciała odgrodzić murem swego wła- 
tsnego głosu od Saszy. Udało jej się: 
konsul Brion ujął pod ramię barona 1 
przepraszając żonę, poprowadził go na 
dziób statku. 

Zuzanna pozostała sama na pełnym 
rozbawionej publiczności okręcie, prze- 
pojona bólem i wstydem. i 

Pan konsul spojrzał na zegarek: 
— Co to! Zbliża się dwunasta į pan 
nic, panie baronie! Przecież niezadługo 
zasiądziemy to stołu. Jeszcze'higdy nie’ 
zasiadałem do drugiego Śniadania, by. 
przedtem fife wypić kiekszkA erinti: 
Czy mogę pana prosić do baru. 

Sasza przystał na tę propozycję jak 
naichętniej, Była mu nawet bardzo na 


ękKĘ. 

Jak każdy francuz tak i baron, ko- 
rzystając z towarzystwa, nie poprze- 
stał na jednym kieliszku wermutu. Wy- 
pił pierwszy szybko i zaraz potem ka- 
zał sobie i Saszy nalać drugi. Przy dru- 
gim był nieco rozmowniejszy i pił go 
wolniej. 

Nie odmówił, gdy skolei Sasza za- 
ofiarował się z kieliszkiem odmiany 
wermutu marki „Rossi* i wiedząc, że 
Saszy należy się rewanż, zgodził się i 
na drugi, czyli łącznie już czwarty kie- 
liszek, 

Gdy kończyli w dobrych humorach 
ów czwatty kieliszek na statku rozległ 
się gong: pora drugiego Śniadania, czyli 
spolska mówiąc obiadu. 

— Widzi pan jak się wszystko do- 
brze składa. Akurat skończyliśmy na- 
sze kieliszki. Możemy się nie śpieszyć. 
Zakąski nam nie uciekną. Nim podadzą 
rybę — napewno zdążymy. — Konsul 
był bardzo rozmowny. Oddychał nieco 
trudniej, sapat prawie, a na górnej jego 
wardze pojawiły się perełki potu —Wie 
pan, bardzo się cieszę, że pana spotka- 
łem. Mam nadzieję, że moja żona rów- 
nież potrafi ocenić pana towarzystwo. 
Zobaczy pan — będziemy się doskona- 
le bawić na Maiorce. Czy ma pan już 
kwaterę. Czy wie pan, gdzie się należy 
zatrzymać? Nie radzę panu, by pan zaj- 
mował hotel Espana. Wcale nie radzę. 
Jestem bardzo dokładny. Moja żona na 
zywa mnie pedantem i ma mi trochę 
moją dokładność za złe. Lubie sobie 
wszystko zapisywać. Mam tutaj zano- 
towane — konsul, sapiąc dobył z kie- 
szeni gruby portfel — adresy wszyst- 
kich hoteli na całei Majorce. Moge pa- 
nu służyć tą listą. Koło nazwy każdego 
są uwagi. Jakie są wina, jaka obsługa, 
jaka kuchnia... — To przecież ważne 
szczegóły... 


(Dalszy ciza iufro) 
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mordował ojca, siostre i siostrzenice 
krwawy zbir zarąbał swe ofiary siekierą. — Echa strasznej zbrodni 
w Zamojskiem —Zbrodniarz został skazany na 15 laf więzienia 


=. Zamość, 12 sierpnia. 

Dzieje niezwykłego mordu, dokona= 
nego we wsi Wielączy koło Zamościa 
na ojcu, siostrze i siostrzenicy były 
przedmiotem Sądu Okręgowego w Za- 
mościu. 

„Na ławie oskarżony zasiadł 42-letni 
Michał Swiergon pod zarzutem wstrzą- 
sającej zbrodni, której tło przedstawia 
się następująco: 

Zagnany zawieruchą wojny Świato= 
wej do Chin Michał Swiergon pracował 
tam i zarabiał na życie. Z rodzicami, 
mieszkającymi w Wielączy, utrzymy- 
wał kontakt. Od czasu do czasu przesy- 
łał im zasiłki. Wkońcu, na usilne nale- 
gania ojca i swej siostry Zgnilcowej, 
wrócił w 19383 do kraju wraz z żoną 
dwojgiem dzieci. Rodzina przyjęła go z 
radością, Wszyscy zamieszkali razem, 
żyjąc w zgodzie. 

Po pewnym czasie, gdy Swiergoh 
stracił przywiezione ze sobą oszczęd- 
ności, wkradły się do rodziny niesnaski 
i usiłowano jaknajprędzej się go pozbyć. 
Najbliżsi wymówili Michałowi i jego 
dzieciom mieszkanie i strawę. Nieszczę= 
dj syn niejednokrotnie przed sąsia- 
dami żalił się na swój ciężki los. 

W listopadzie ub. r. doszło do ostrej 
sprzeczki pomiędzy Michałem, a iego 
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Jedyne letnie kino dźwiękowe 
w ogrodzie 


Sienkiewicza 40. 
WE "Łel. 141-22. 


DOKTÓR 
e ka 
W. bagunowski 
POWRÓCIŁ 4 
Piotrkowska 70, tel. 181-88; 
SPEC. CHOROBY SKÓRNE, WENE 
RYCZNE I MOCZOPŁCIOWE 
Gabinet Roentęeno - leczniczy. 
Przyjmuje od 8.30—10 r. i do 2 I pół 
iod 6 do 8 i pół wiecz, W niedzielę 
i świeta od 10—1. 


Oddzielna poczekalnia dla pań. 
Dla nięzanężnych, , fony lepra wa 


Doktór 


|H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weńerycziie 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 
od | | pół — 4, 6—9 wiecz, w nie 
dziele | święta od 10—1I 


Ceny (ecznicowe 


CHOR. 


chor. wewn 
Specjalnie serca 
Przeprowadził się na 


AI Kościuszki 29 


tel. 191-25 Hiig 
Przyjęcia d 5—7 pp. PIOTRKO 


- pia POWRÓCIŁ | 7-—— 
= = | przyjmuje od 8=11 rano i od 5—9 W. 

3 ECZ NIĆ A OMEGĄ” DOKTOR | w niedziele i święta od 9—1-0]. DOKTÓR 

m tma j ZE z „jk j 

; iatów i i Dia pań oddzielna poczekalnia: 
Lekarzy specjalistów 1 í OW S j eia 

Gabinet dentystyczny J a). EUBETOR 

GŁÓWNA 9, TEL. 142-42 PRZEPROWADZIŁ SIE T R ad P M A N rei 
Pomóc akuszeryjna, Analizy lekarskiejf] ð ul. BDIE nang 11 | ` i włosów (porady seksnalne) 
opatrunki, zastrzyki, — Roentgen SPECJALISTA CHORÓB WENE 


Diatermia. 


PORADA 3 ZŁ: 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 
czynna calą dobę. 


om zz 


©lioróby 


na krosnach tasiemkowych oraz sno-idealne chodniki do mleszkań i na let-| skonalone sprzedaje fabryka „Junior“ 
«aczki i traiberki moga się zgłosić na-niska w cenie 50 gr. za 1 mtr. 100 cm. Łódź, 
tychmiast ul. Gdańska nr. 47. 


Zgierska 11, |N 


Przyim. ód 4—8 w. 


Ignacy MARGOLIS 


20—2szerokości, 


siostrą Antoniną Zgnilcową. Złośnica 
orbrzuciła obelgami i wyzwiskami 
swego brata i jego żonę. Michał, wpra- 
wiony w stan silnego podniecenia. stra= 
cił panowanie nad sobą. Chwycił leżą- 
cą obok siekierę i z okrzykiem: „Dłużej 
nie mogę”, rzucił się na swą siostrę. Za- 
dając jej szereg uderzeń, powalił ją na 
ziemię, 

Przeraźliwy krzyk zalanej krwią ko- 
biety, ściągnął na miejsce jej córkę, Leo- 
kadję, oraz starego Pawła Swiergonia. 

Michał w przystępie szału począł 
rąbać na prawo i lewo. Wskutek morder 
czych ciosów siekiery padli ojciec oraz 
słostrzenica. 

W godzinę potem zbrodniarz, gdy 
oprzytominiał, udał się na posterunek 
policji, gdzie z płaczem przyznał się do 
strasznego czynu. 

Aresztowano go i osadzono w wię- 
zieniu. 

Na pierwszej rozprawie, która od 
była się w lutym br. przed Sądem Okrę- 
gowym w Zamościu, odroczono sprawę 
i zarządzono oddanie Swiergonia pod 
obserwację lekarzy-psychjatrów. 

Onegdaj stanął oskarżony poraz wtó- 
ry przed Sądem, który po wysłuchaniu 


winy, dodając że dokonał zbrodni w 
przystępie zamroczenia umysłowego i 
— mie nie pamięta. 

Skolei Sąd przesłuchał. świadka: 8- 
letnią Reginę Zgnilcównę, córkę zamor- 
dowanej, która była naocznym świad- 
kiem krwawej rzezi. Oskarżony i na nią 
zamierzył się siekierą, wyszła jednak 
obronną ręką. 

Niezwykłe poruszenie na sali wywo- 
łało zeznanie św. Anny Kasiedczakowej 
która oświadczyła, że, gdy broczące 
krwią, zmasakrowane ofiary resztkami 
sił, prosiły o litość, napół przytomny 
morderca dobijał nieszczęśliwych stra- 
sznefńii ciosańii siekiery. 

Z zeznań św. Kosieduczuka, okazało 
się, że na kilka miesięcy przed dniem 
krytycznym, oskarżońy odgrażał się, że 
za swoją krzywdę „zetnie łeb olcu“. 

w, Rozalja Swiergoniowa, żona za- 
bójcy, staje przed Sądem z małem dzie 
ckiem ra ręku i maluje niedolę swego 
życia u teściów. Stary Swiergon nazy= 
wając ich „podłymi nędzarzami I darmo 
ziadami* wypędził ją wraz z dziećmi z 
domu. Stokroć śorsza była Zgnilcowa, 
która znęcała się nad nią i jej dziećmi. 

Pozostali świadkowie stwierdzili, iż 


aktu oskarżenia przystąpił do badania ' zbrodnia miała podłoże majątkowe. — 


oskarżonego. Swiergon przyznał się do 


Prezentuje szampańską 


l j 


WL LD 


komedję produkcji aust 


Stary Swiergon przepisał grlint na cór- 


TRUF 


rjackiej p. t. 


kłytre 
UDT da WNUCZE wykon 


Złóż ofiarę | 
na powódzian 


kę, co miało zaognić stosunki rodzinne. 
Ponadto nakreślii sylwetkę duchową 
oskarżonego, przedstawiając go, jako 
spokoinego człowieka, uczynńiego Są- 
siada, dobrego meża i troskliwego ojca. 
Psychiatrzy orzekli, że oskarżony 
posiada wybitne cechy psychopaty i — 
odznacza się zwiększoną pobiidliwością 
Po zamknięciu przewodu sądowego 
nastąpiły przemówienia sttoń, Próktra- 
tor Czerniak domagał się najsurowsze- 
go wymiaru kary. Obrońca oskarżone- 
go prosił o łagodny wyrok: je 
Komplet sędziowski: przewodniczący- 
sędzia Korczyński, oraz sędziowie Ob- 
niski i Jabłoński, po długich raradach 
wytieślil wyrok skazujący Michała 
Swiergonia na 15 lat więzienia. 


ARKADJI 


Film całkowicie mówiony i śpiewany po niemiecku. 


WSKAZANIA 


KAMIENIE ŻÓŁCIOWE 
CHRONICZNE ZAPARCIA 
A EZOOECE SX ZAM. 
CHOROBY NA TLE ZŁEJ 
PRZEMIANY MATERII 


A” 


DR. MED; 


KOBIECE I AKUSZERJA 


tel. 246-09. 


okulista. 
POWRÓCIŁ . 
pfżyjmuje obecnie 


NIA IR, 


Telefon 238-02 
weneryczne; tmoczopłcłowe 
i skórne: . 


Przyjmuje ód 8=12 | od 4=6 w i OGegielńiańa 4 
ziele i święta od 9—1. 


TKACZE FALALEUM 


dô ńabycia wszędzie, skiej 122). 


- « Następny 


DR. MED. 


M. TAUBENHAUS L. NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
YCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH 


AWROT 32. 
Pfzyjmuje od 8—10 raño 1 od 5—9 w. 


30-2] W niedz. | świeta od .S=12 w. nal. 
DR. MED. 


Niewiażski 
spec. chor: skórnych i wenerycznych 


(vórady seksualne) 


IB | dpt r ky 


RYCZNYCH, SKÓRNYCH i MOCZO- 
PŁCIOWYCH 


Tólef. 21690 

Przyjmuje od 8—2 | ód 5—9 Wiecż: 

w niedziele Í święta bd 8—1 po poł 
Dla pań. oddzielna. poczekalnia. 


MAGLE skrzyniowe i pokojowe udo- 
Sędziowska 14 


: gE a 
d W rolach głównych LIANA HAID i WILLY FORST 


program: „Pożar nad 


WAR ZAWA 


SPRZEDAŻ W APTEKACHI SKŁADACH APT="ŻĄDAĆ BROSZUR. 


Zada ORYGINALNE PROSZKI 
> „MIGRENO- NERYO SIR” 

w K.M.s.w. N115952 
fo Pes zKOGUTKIEM 


ZASTOSOWANIE: 


BÓLE GŁOWY 


YZ WAPPEN EA 
MIGRENA REWRALGJA, 


BÓLE ZĘBÓW, 


GRYPA. PpzrztęĘDIEKIA 


Tel 213-18 


'BÓLĘ:ARTRETYCZNE, 


— ABM 


telef, 159240 


Leczenie 


kobiecych it d 


(obck Zgier- 


Wolga — 
I DLA ZOROWIA JEDYNIE TO, 8 
CO NAJLEPSZEI| 


COKOLWIEK DROŻSZE = Í 
= WIELOKROTNIE LEPSZE! 


CH 
> a Matki! 


Q A Zapisujcie 
wc Ć 
Bór wyk” „krójii Mlekå 


w ORYGINALNEN OPAKOWANIU 
POS PROSZKÓW W PUDEŁKU 


krótkiemi falami 


chółoby stawów. kości. miesni nëj: PERWY-2kumulatorów.. Zamenhofa. 2. 
wów. skóry, narządów węwnętrziych NA RATY ubrania z towarów Biel- 


w gabinecie, terapii fizykalńEj 


Anw 
SGI 


~ 


PREZERWATYWY 


DR. MED. 


S. Kryńska 


swe dzieci do|>)HOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


(kobiety i dzieci) | 
Sienkiewicza 34 


A telef: 146-10 ` 
mim przyjmuje od l—l i od 3—4 po pol. 


LECZNICA 
Piotrkowska 294 


Inaprzeciw przystanki tramwai dojaz- 
: „. dowych: 

otwarta od ll-ej rano do 8-eli więcz. 

PRZYJMUJĄ ERORE SPECJALIŚCI 

CHORYCH WE WSŻYSTKICH SPE- 

CJALNOŚCIACH i GABINET DENTY- 
STYCZNY. 


Porada 3 ziote. 


O OTW FCE (10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 


na wypłatę koniekcję, Obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki Chari Piotrkow 
Ska..37..0Odwórzć._.. n . 

SŁUŻĄCA do wszystkiego; dobrze go- 


|tująca, uczeiwa; zgłosi się ze świadec- 


twami w poniedziałek od 10—12 i od 
|4=6 p: Zachodnia 64. m..9; 


a i SR Gui ga WYPOŻYCZA elegafckie sukrie ślub- 
ne i balowe. M. Józefowiczowa, Łódź, 

si Bfzezińska 11, front I piętro. Ceny kon 
BTRNEJIAĆ n im 


skórnych POTRZEBNA  pfasowaczka do me- 
iskich, kosziil. Zgł. Zawadzka 37, m 12 


Andrzeja 2, tel. 132-28 ZAWODOWA ` krawcowa przyjmuje 


Przyjnije ód S==11 F4A6 | Gd 6-8 g do ñaiiki Kroji | Sżycia. Wyńczam za- 
-W niedziele i. świeta ód 10—12. 


sadriiczych rysuhków oraz modelowa- 
nia. Opłata tyg. 3 żł. Gdańska 150 le- 
iwa oficvfia ih. 29. 


AKUMULATOR 12-woltowy, okazyj- 
nie sprzedam. Stacia ładowania i na- 


| $kich i Tomaszowskich Żż . najlepszą 
robotą u Msndrowskiego, Nowómiei- 
acora 5 


Dr. POLAKA: Nawrot 7, feł, 164:31. ską në: 5; Gd 6—8 wi 


WICEMISTRZYNIAMI ŚWIAT 


Wałasiewiczówna dw 


ukrotnie pokonana. — Jadwiga 


Wajsówna ustanawia nowy rekord świata w dysku 


Wspaniały sukces lekkoatletek niemieckich 


Londyn, 11 sierpnia. 
Czwarte Igrzyska Kobiece w Lon- 


| 


Oszczep wygrała niemka Gellus rzu ; 


tem 42.43, przed austriaczką Baum 


dynie zakończyły się pełnym sukcesem 40.29, niemką Krueger 40.10 1 polką 


lekkoatletek niemieckich, 
gólnej Klasyfikacji zajęły pierwsze 
miejsce, zdobywałąc 95 punktów. 

Na ogólną ilość dwunastu rozegra- 
nych konkurencii  niemki 
dziewięć, 
polkom Wałsównie 
wiiie I jedno czeszce Koubkovel. 

Z wyników uzyskanych przez niem 
ki na plan pierwszy wybija się nowy 
rekord światowy Mauermeyer w pięcio 
bołu wynoszący 377 punktów. Jest to 
jeden z najbardziej wyśrubowanych n= 
dj wyników w kobiecej lekkiej atle 
yce. 

Polska zajęła w ogólnej punktacji 
drugie mlelsce z 33 pkt. przed Anglią 
i Kanadą. Nie sety jednak w parze z 
sukcesem zespołowym wyniki poszcze 
gólnych zawodniczek, Rozczarowała 
przedewszystkiem  Walasiewiczówna, 
która mimo braku najgroźniejszej ry- 
walki holenderki Schurman, przegrała 
niespodziewanie temniemniey najzupeł- 
niej zasłużenie biegi na 100 i 200 mtr., 
ulegając dwukrotnie niemce Kraus, Je- 
dyne zwycięstwo osiągnęła Walasiewi 
czówna w biegu na 60 mtr. 

Świetnie natomiast spisała się na- 
sza druga reprezentantka łodzianka 
Waisówna. Wygrała ona w pieknet for 
mie rzut dyskiem ustanawiając ledno- 
cześnie nowy rekord śwłatówy wyi- 
kiem 43.79, lepszym 0 76-ctm- od jej 
własnego dotychczasowego rekordu. 

Kwaśniewska zajęła w pięcioboju 
szóste miejsce, a w oszczepie czwarte 
eiiis rekord Polski wynikiem 

Świetny wynik uzyskała czeszka 
Koubkova, która wygrywając bieg na 
800 mtr. w czasie 2.12 ustanowiła nowy 
rekord świata na tym dystansie. 

W biegu na 60 mtr. Walasiewiczó- 
wia odniosła zwycięstwo w czasie 7.6, 
bijąc na finiszu niemkę Kuhlman. Na 
trzecieri miejscu znalazła się angielka 
Johnson, o metr za drugą. 

Finat biegu na 100 mtr. miał prze- 
czył slę niespodzfewaną porużką Wa: 
lasiewiczówny, która pokonana została 
ò trzy czwarte metra przez niemkę 
Kraus. Niemka wygrała bieg w czasie 
11.9. Na trziecjiem miejscu uplasowała 
się angielka Hiscock. 

Również | bieg na 200 mtr. przy- 
niósł druga bolesna porażkę naszej mi 
strzyni, która i tym razem musiała us 
znać wyższość niemki. Kraus po nie" 
zwykle zażarteł walce wygrała bieg 
w czasie 24.9, bijąc Walasiewiczównę 
o iakie 20 ctin., Na trzeciem miejscu. 
znalazła się znów angielka Hiscock. 

Niewiarygodny wprost czas uzyska 
ła czeszka Koubkova w blegu na 800 
mtr. Wvgrała go ona w rakordowym 
czasie 2.12, lepszym od lej dotychcza- 
sowego rekordu światowego o 04,4. Na 
dalszych mielscach znalazły się Gret- 
man (Szwecia), Lunn (Anglia) I Radke 
(Niemcy). : 

Nowy rekord świata padł też w fl- 
nale biegu na 80 mtr. z! płotkami, usta- 
nowiony przez niemke Engelhardt w 
czasie 11.6. Niemka pokonała kanadyf- 
kę Taylor i angielke Webb. Polka Frei 
waldówra odpadła już w półtinale. 

Po odmierzeniu wyników w rzucie 
dyskiem wcląenieto na maszt flagę pol 
ską. To Wałsówna wygrała te konku- 
rencje świetnym rzutem 43.79 ustana- 
wiając nowy rekord świata. Nastepna 
skolei niemka Mauermeyer uzyskała 


które w o- Kwaśniewską 39.21. 


W skośu wdal trlumiowała gdań- 
szczanka Goepner, występująca w bar 


Koroną wszystkich zwycłęstw nie- 
mieckich był jednak sukces Mauerme- 
yer w pięciobciu. Konkurencię tę wy- 
grała niemka, ustanawiając 377 punk= 
tami nowy rekord świata. Na drugiem 
miejscu znalazła się również niemka 


wach Niemiec. Gdańszczanka uzyskała | Busch z 330 punktami przed czeszką 


wygrały | wynik 581, przed drugą niemką Bat- 
oddając dwa zwycięstwa | schulte. 579.5. 
i Walasiewiczó» | 


Pekarową z 316 pkt 


Kolarze polscy wyeliminowani 


w przedbiegach mistrzostw torowych świata 


Lipsk, 11 sierpnia. 

Kariera torowców polskich na mi- 
strzostwach kołarskich Świata została 
inż skończona. Cała trójka naszych re- 
prezentantów: Pusz, Fraczkowski i Po- 
pończyk, została wyeliminowana już w 
przedbiegach, względnie też w biegu 
kwalifikacyjnym. 

Przedbiegi przyniosły naogół zwy- 
cięstwa faworytom, przyczem jedyną 
niespodzianką była przegrana anglika 
Horna, który pokonany został przez ho- 
lendra Vliet. Świetną formą wykazali 
się w przedbiegach kolarze włoscy 
Bambagiotti, Pola, Rigoni i Mozzo, kwa 
lifikując się do finału. ; 

W finale zaleźli się też niemcy Mer- 
kenz i Lorenz. 

W kategorii zawodowców. pierwsze 
skrzypce grają francuzi i niemcy. Do 
finału zakwalifikowali się dzięki zwycię 
stwemt w przedbiegach Richter, Engel, 
Emmers, Gerardin Michard,dezo i Fau 
chentx. 

Podobnie jak nasi amatorzy zakoń- 
czył też już swą karierę na mistrzo= 
stwach reprezentant zawodowy Sza- 
mata. W przedbiegu był on ná drugiem 


miejscu za Jezzo, a w biegu kwalifika- 
cyjnym znalazł się też na drugiem miej- 
scu. Wobec tego Szamota został wyeli 
minowany z dalszej konkurencji. 


Wisła-Emigracja 12:1 (5:0) 


Kraków, 11 sierpnia. 
Mecz Wisły przeciwko emigracji 
francuskiej był zwłaszcza do pauzy 
dla krakowien treningiem na jedną 


branikę. Emigranci nie stanowili dla Wi. 


sły poważnego przeciwnika i dopiero 
w óstatnim kwadransie meczu, zer- 
wawszy się do ataku, zagrażali bram- 
ce krakowian, zdobywając też w tej fa- 
zie dwa gole. 

W Wiśle na specjalne wyróżnienie 
zasłużył doskonale grający nowy naby 
tek ze Śląska Kopeć, oraz powracający 


lzńów na boisko i grający do przerwy 


wspaniale skrzydłowy „Balcer. - usu 

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Kopeć 4, Obłułowicz 3, Artur 2, Łyko, 
Balcer i jedna samobójcza. Dla emi- 
grantów po jednej bramce zdobyli Czu- 
bak i Pawlak. 


Hebda wyeliminowany 


Hamburg, 11 sierpnia. 

W mistrzostwach tenisowych Nie- 
miec rozegrano już kilka finałów. W fi- 
nale gry pojedyńczej pań Sperling — 
Krahwinkel pokonała bez wysiłku w 
dwuch setach Cilly Aussem 6:2, 6:3. 
W półfinale gry podwójnej pań para 
Adamof, Corngougue pokonała parę 
Scriven, Hardwick 6:1, 1:6, 6:1. Zwy= 
ciężczynie grać będą we finale z parą 
Dearman, Lyle. 

Nasz jedyny reprezentant na mistrzo 
stwach Hebda, grający w grze podwój- 
nej wraz z jugosłowianinem Paladą 
przegrał niespodziewanie z parą cze- 
ską Vodicka, Caska 3:6, 4:6, 4:6. 

Wdrugim półfinale Majer, Ouist po- 
konał parę Denker, Henkel 6:4, 6:2, 
6:4. W grze mieszanej do finału zakwa 
liikowały się pary Krahwinkel, Cramm 
i Scriven, Tuckey. 


Wioślarskie mistrzostwa 
świata 


Lucerna, 11 sierpnia. 
Dień sobotni mistrzostw wiolarskich 
Europy poświęcony był rozegraniu bie- 
gów pocieszenia, pomiędzy zespołami, 
pokonanemi dnia poprzedniego. W 
czwórkach ze sternikiem zwyciężyła 
osada niemiecka w czasie 7.07,8, bijąc 
Klub Wioślarski z Bydgoszczy o dwie 
długości łodzi, Na trzeciem miejscu 
znalazła się czwórka Cac Raudnitz. 
Bieg ósemek wygrali Niemcy przed 
Francią i Szwajcarią. Polska dostała 
okay finału dzięki rezygnacji RC Zu- 
rich. 


Janiak pozostaje 
w Polsce 


Doskonały lekkoatleta . drużyny 
„amerykańskiej* Janiak (100 mtr. 10,6 
sek.) czyni starania o przięcie na dwu- 
Sig kurs=- do. Centralnego -Instyttrtu 

Należy przypuszczać, że starania je- 
go osiągną wynik pozytywny, tem sa- 
mem Polska zyska doskonałego sprin- 
tera. 


Nagrody dla Czytelników 


Dziś rozpoczynamy nową serję i drukujemy 
pierwszy sleraawels codziennego filmu 


Onegdaj t i. 10 sierpnia mińął osta-; Poznań, ul. Bukowska 9, — Zygmunt Bafńasze 


teczny termin nadsyłania wycinanek Z 
przed ostatniej serji codzieńnego filmu 
z nagrodami p. t. „Kubuś-detektyw i 
iego pies Medor“. 

W serji tej Czytelnicy wycinali co- 
dziennie skrawki, drukowane w rogu 
ostatniej ilustracii. Z siedmiu wycinków 
konkursowicze ułożyli całość — rysu 
nek, przedstawiający worek z pieniędz 
mi, który porwał pewnemu zamożnemi 
obywatelowi złodziej, Złodzieja, który 
uciekł samolotem schwytali Kubuś i 
Medor. , 

Po zamknięciu listy uczestników koń 
kursu, jury redakcyjne przyznało na- 
grody następującym Czytelnikom, któ- 
rzy trafnie ułożyli wycinankę: 


20 złotych 


otrzymał p. Jaś Guziński, Tczew, ul. Paderew* 
skiego 8, 


po 10 złotych 


otrzymali p.p.: Stanisław Marynlak, Gdynia, ul, 
Świętojańska 71, — Eugetja Bruszewska, 
Chełm Lubelski, ul. Lubelska 90, — Zofja Ja- 
strzębska, Kraków; ul, Ciemna 6, — Stanisław 
Wołkowicz, Poznań, ul. Młyńska 12a, — Mar- 
jan Bilski, Łódź, Widzew, ul. Mazowiecka 69. 


po 5 złotych 


już tylko wynik 40.60, a trzecia Kraus | otrzymali p.p: Franciszka Finkler, Lwów, ul. 


Zielona 70, — Zbigniew Wallek, Wilno, ul. Mio- 


39.87. Na czwartem miejscu znalazła | gowa 3, — Janina Gawlikowa, Zakopane, ulica 


się Cełzikowa 36.12. 


| 


kiewicz, Kalisz, Szosa Turecka 3, — M. Mie» 
dzińska, Łódź, ul. Żelazna 18, — G. Berwald, 
Kraków, ul. Dietla 44, — Stela Klełbikówna, 
Łódź, ul. Drewnowska 125, — Edzio Marczew* 
ski, Radom, ul. Wronia 44, — Natalja Musłalik, 
Będzin, ul. Zagórska 34. 


komplety C. T. P. 


doskonałego tygodnika beletrystycznego, skła” 
dającego się z 10 różnych egzemplarzy otrzy» 
mall p. p: Ignacy Trzeciak, Kalisz, ul. Robot 
niczą 3, — Leon Ziegelman, Kraków, ul, Król. 
Jadwigi 12; — Franciszek Kalser, Poznań, ulica 
Słowackiego 36, — Jagusia Banaszkiewiczówna 
Krasnystaw, ul. Pierackiego 7, — Zofia Macie» 
jewska, Zgierz, ul. Sienkiewicza 52, — Czestaw 
Łarkowski, Łódź, ul, NZarzewska 46, — Jerzy 
Kawczyński, Poznań, ul. Za Bramką 9, — Józef 
Pietrzyk, Pogórz 119, Skoczów, Śląsk Cieszyfj» 
ski, — Janina Jabłońska, Inowrocław, Błonie 9, 
— H. Ciećkiewicz, Tczew, ul, Zamkowa 19a, — 
Dawid Schuchner, Kołomyja, Rynek 13, — Elż- 
bieta Lange, Łódź, ul Murarska 22, — L, Koś 
clukiewicz, Poznań, ul. Kadałowa 4, — Sabina 
Żelichowska, Dąbrowa Górnicza, ul. Wałowa 1, 
Władysław Trepka: Sosnowiec, ul. Grochowa 6, 
— Eugerja Relmont, Kielce, ul. Sienkiewicza 7 
— ([rona Stępleniówna, Włocławek, ni. Wars 
szawska 15, — Halina Obiegałkówna, Leszno; 
ul, Narutowicza 60% — Wojciech Chojnacki, 
Września, Rynek 3, — Jerzy Czerny, Ostró- 
wek, poczta Nadbrzeźże, pow. Tarnobrzeg, 

Nagrody otrzymają Czytelnicy pocz- 
tą w dniach najbliższych. 

W dzisiejszym numerze „Expressu* 
rozpoczynamy druk nowej serji co- 
dziennego filmu z nagrodami p. t. „Ku- 
buś - detektyw i jego pies Medor“. 


czętego dzisiaj filmu wyciąć pierwszy 
SIEVA których ogółem będzie sie- 
em. 

Dalsze wskazówki, dotyczące wa» 
runków uczestniczenia w naszym kon= 
kursie, znajdą Czytelnicy w obiaśnie- 
niu, drukowanem pod dzisieiszemi ilu- 
stracjami, przedstawialacemi przygody 
Kubusia-detektywa i jego wiernego psa 
Medora. 


„ Zwracamy na tem miejscu uwage, iż 
adresy, pisane na odwrocie kopert z 


Kto pragnie ubiegać się o wysokie | wycinankami, winny być podawane do 
nagrody pieniężne i tygodnikowe, wi- kładnie i czytelnie, co leży w interesie 


| Kościeliska (Strug), = Mieczysław Łuszczewski nien z rogu czwartej ilustracji rozpo-|samych Czytelników. 
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Codzienna nowelka „Expressu" 


Tajemnicza kochanka 


Gdy młody malarz paryski Klemens 
Durand wychodził z domu, na ulicy za- 
czepił go jakiś chłopiec. 

— Czy pan nazywa się Durand? — 
spytał go. 

—- Tak jest, — odparł malarz. — A 
o co chodzi? 

— Mam dla pana liścik od pięknej 
pani, — powiedział chłopiec, uśmiecha- 
jąc się. 

Jednocześnie wręczył on malarzowi 
list i szybko zmieszał się z tłumem. 

Durand rozerwał kopertę i począł 
czytać: u 

„Najsłodszy mój Klemensie! 

Przyjechałam dziś do Paryża. Po 
czteroletniej nieobecności znów jestem 
w tem boskiem mieście. Oczywiście na 
tychmiast pomyślałam o Tobie i napi- 
sałam list. Widzisz, drogi chłopcze, że 
nie zapomniałam jeszcze... Przypusz- 
czam, że i Ty mnie doskonale pamię- 
tasz. Przecież tyle nas kiedyś łączyło... 
Czy znów wrócą te cudowne noce, któ- 
re spędzaliśmy we dwoje w Twojej 
mansardzie na poddaszu? 

Niestety, pozostaję w Paryżu zaled- 
wie tydzień. W dzień będę stale zajęta, 
ale resztę — pozostawiam Tobie. 

Przyjdź dziś o godzinie 9-ej wieczo- 
rem do kawiarni „Italia. 

Twoja Armanda". 

Młody malarz kilkakrotnie przeczy= 
k list, zastanawiając się nad jego treś- 
cią, 

— Armanda? — medytował. — Któ- 
ra Armanda? Czy ta manicurzystka, 
czy tancerka, czy wreszcie młodziutka 
córeczka adwokata? Ale przecież 
wszystkie mieszkają stale w Paryżu. 
Kim więc jest ta dziewczynka? Pisze w 
ten sposób, jak gdybyśmy się znali bar 
dzo dobrze? 

Durand doszedł do wniosku, że je- 
dynie chłopiec, który wręczył mu list, 
mógłby mu udzielić bliższych informa- 
cyi. On przecież z pewnością widział 
Armandę i wobec tego poda mu jej ry- 
SODIS): Liscia 4 żuk zły Gd 

Ale, niestety, nie udało mu się chłop 
ca odszukać. Znikł, jak kamień rzucony 
do wody. © życi 

Przez cały dzień młody malarz my- 
ślał o dziwnym liście. 

Przypomniał sobie wszystkie miłos- 
ne eskapady z przed czterech lat. 
Stwierdził wówczas, że nie pamięta już 
imion kilku kobiet, z któremi go wów- 
czas łączyły bliższe stosunki. 

Nie pamiętał naprzykład imienia i 
nazwiska pewnej bogatej amerykanki, 
która go odwiedzała w  mansardzie. 
Może to właśnie ona i może pragnie zo- 
stać jego żoną? Gdyby sprawa właśnie 
tak się przedstawiała, Durand spewnoś- 
cią cieszyłby się z całego serca. Ostat- 
nio bowiem bardzo dotkliwie odczuwał 
kłopoty pieniężne i bogata amerykanka 
bardzoby mu się przydała. 

O godzinie 9 wieczorem czekał już 
na tajemniczą Armandę w „Italji *. 

Przy stolikach siedziało kilka nie- 
wiast. Żadnej z nich jednak nie znał. 

Zauważył natomiast Juljusza Barti- 
nata, znanego lichwiarza, któremu od 
dłuższego czasu był winien 1200 fran- 
ków. 

Bartinat spostrzegł go 
podszedł do jego stolika. = 

— To ia jestem, — piękna Armanda, 
— powiedział, uśmiechając się złośli- 
wie. — Od dwuch miesięcy ukrywa się 
pan przede mną. Gdy przychodzę do 
pańskiego mieszkania, gospodyni mówi 
mi, że pana niema. Gdy spotykam pana 
na ulicy, ucieka pan na drugą stronę. 
Musiałem więc napisać ten list, by pa- 
na wreszcie złapać. Uprzedzam, że jeśli 
teraz nie dostanę pieniędzy, to zrobię 
panu taki skandal w kawiarni, że bę- 
dzie pan doszczętnie skompromitowa- 
ny 


również i 


Nieszczęsny malarz musiał dać lich- 
wiarzowi 500 franków, które miał przy 
sobie, obiecując, że resztę zapłaci w 
ciągu tygodnia. 7 
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obiliśmy 
nawet na wodę 
Bryndza... Źle.. Mam dziury w kiesze- 
niach... 

Patachon:— A ja w dodatku jeszcze 
w głowie od twego łokcia... Czy nie 
mógłbyś przypadkiem znaleźć solid- 


niejszego oparcia w życiu?... 


„ Właściciel: — Jeżeli uda się wam 
ściągnąć tłum ludzi, który zobaczy jak 
wchodzicie w waszych łachmanach do 
mego sklepu, to wam  podaruję te no- 
wiutkie garnitury, zgoda? * 

Pat: — Zgoda, panie odświeżaczuł 
Patachon: — Może pan na nas li- 
czyć jak na kryzys! 


CERT GK; 4 


Pat: — Bo co?... Myślisz, że się cie- 
bie boiję?... 


Patachon: — To pogadamy... Proszę 
bardzo!... Za tę kapuścianą głowę po- 
leżysz mi ze dwa miesiące w szpitalu!... 
Łamago koślawa!... 


Pat: — Już nie mogg... Nie mam sił. 
Mój Boże, wyobrażara sobie jak: po tej 


ŁESREST 


sodową bez gazu... |Z 


12.VIII 


| wyobrażasz, €0?... 


Patachon: — Narazie nic sobie nie 
wyobrażam.. Muszę się chwileczkę za- 
” 


stanowić... 


Pat:— Zastanowić?... Ty!?... Z two- 


ią kapuścianą głową?... 


Patachon: — Lepszy rydz niż nic... 
„Lepsza główa kapuściana niż żadna... 


Pat: — Kto łamaga?... 
wiedzieć kto jest łamagą?!... 

Patachon: — Ty, durniu patentowa- 
ny, stemplem przypieczętowany!... 


| Pat: — Puść!... Boli!... Masz!... 


Pat: — I jak ty sobie ten cały gips 


Chcę tylko 


Pat: — Nazywam się Pat, a to mój 
serdeczny przyjaciel Patachon... Niech 


pana nie przeraża jego głupi wygląd, on 
tylko tak udaje.. Przybyliśmy zaofia- 
rować panu nasze usługi... Reklama to 
nasza specjalność... 

Właściciel: — Bardzo mi miło pa- 
nów poznać... Proszę bardzo... 


i 


Patachon: — Masz!... Boli... Puść!... | 


To 


t Patachon: — Ależ gdzie tam!... 
W 


jest błyskawiczna odświeżalnia!... 


bójce wyglądamy... Co eraz zrobimy?. ciągu pięciu minut ubiorą cię jak lorda! 


Patachon: — Mam myśi!... Tu okok 
mieści się odświeżaliia garderoby... 

Pat: — Ale będzi?» musieli chyba 
pół dnia czekać zanim nam oczyszczą 
i odprasują garnitury... 


Pat: — W ciągu. pięciu minut?... 
Bujda!.. To niemożliwe!... 


| 


Pat: — Będziesz mnie wykpiwał?... 
Mnie?.. A cyk!... He-he-he-hel.., 

Patachon: — Zostaw!.. Cóż to za 
żarty!,.. 

Pat: — Masz nos jak syfon!... Hi-hi- 
hila A cyk... Hi-hi-hi!... 

Patachon: — Zostaw, bo... 


Głos z tłumu: — Ni» daj się, mały!.. 
Trzepnij go w iacjatę!... 


Drugi głos: — Leży!.. Raz, dwa, 
trzy, cztery, pięć... 

Pat: — Ra---tun---kul... 

Patachon: — Na po----- MOC! e 


M 


Patachon: — No, długo trwało?... 
Niecałe pięć minut... A jak tanio!... I co 
za wykonaniel... Spójrz na kant tych 
spodni!... Cacko!... 

Pat: — Rzeczywiście!... _ Fenome- 
nalnie, faktycznie... Jest to pierwszo- 
rzędna odświeżalnia garderoby... Uwa- 
ga, panowie: — tanio, elegancko i szyb- 
ko!... Zapamiętać, adres! 
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